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NAKŁADEM WiNĆENTEGO t^OLA. 

w DRUKARNI ZAKŁADU NARÓD. IM. OSSOLIŃSKICH. 
Pod bezpośr. zarzędcm uprzyw. dzierżawcy Alex. Yogla. 



Tęgo mnie matka nasza niegdy nauczała, 
Gdy śpiącemu w kolebce święty hymn śpii^wała; 
A chód się z moim losem na lepsze zmyliła. 
Co jednak Bożym duchem tchnęła, to ziściła. 

Woronicz. 



iVim ta strona jeszczo pęknie, 
Zanim wyda jęk ostatni, 
Niech od serca na nićj brzęknie 
Po staremu śpiewak bratni. 



Pieśni moja! wracam do Cię 
Z tóm pragnieniem, w tój tęsknocie, 
Z jaką człek na młodość patrzy, 
Na kamieniu starcem siadłszy. 

Pieśni moja! wracam do Cię: 
Myśli krocie, cierpień krocie 
Przesdy, niby* zawieructia, 
Przez to serce i przez ducha. 
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Pieśni moja! wracam do Cię — 
A i świadcz ty o żywocie: 
Niech rozpłynie tu się w śpiewie, 
Co paliło jak zarzewie. 



Pieśni moja! wracam do Cię: 
Prowadź duszę w tej prostocie 
Serca — ducłia — myśli — słowa 
I niech w Tobie się przechowa, 
Co tam dane było z góry, 
Na rozkosze i tortury!... 



Pieśni moja! wracam do Cię — 
Coś w miłości i pieszczocie 
Kołysała serce z młodu, 
Kiedym wchodził do Narodu. 
Czarodziejko! ty mnie powiedz. 
Czyś mnie wiodła Bożą drojgą; 
Czyś mnie zwiodła na manowiec. 
Że dziś niómam już nikogo. 



Czarodziejko! Twoje lica 
I dziś świecą mi uroczo, 



Jak .w pół -świetle blask księżyca, 
Gdy go srebrną dróżką stoczą 
Górskie wody po potoku, 
W nocnój ciszy i w uroku. 

Czarodziejko! ja Cię jeszcze 

Widzę taką, jakąś była, 

Gdyś dawała tchnienia wieszcze; 

Kiedy słowa Boża siła 

Żyła we mnie, żyła w Tobie — 

W ziemi Ojców i na globie. 

Czarodziejko! po co stajesz 
Tu przedemną, w Twym uroku? 
Czy ty jeszcze mnie poznajesz? 
Czy się przejrzę w Twojóm oku? 
Czy Cię jeszcze ująć mogę. 
Zniewoloną jak w zaraniu? 
O! to daj mi łzę na drogę 
Czarodziejko, przy rozstaniu! 
Niech to serce się ukoi. — 
To i powiedz, gdzie są moi? 

To mi powiedz, u tej bramy. 
Czym ja jeszcze jest ten samy? 
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Powiedz, gdzie są duchy one, 
Mirą Nieba namaszczone, 
Co przedemną krocząc przodem, 
Wielkich dziejów Boiym chodem, 
Ducha mego w dzieje wprzędły? 
Gdzie jest wieniec ich niezwiędły, 
Co ozdabiał jasne skronie? 
Grdzie ich serca — gdzie ich dłonie, 
Którem idskał tak bezpiecznie. 
Jakbym z niemi tylko wiecznie 
Miał stać w życiu sercem — czołem 
Przed Narodem i Kościołem. — 



Pieśni moja! na zaklęcie 

Duchów onych — stań jak z młodu! 

I bierz serce me w objęcie, 

I chodź ze mną do Narodu! 

Jam świąteczne tylko chwile 

Mego serca — mego ducha 

Oddał Tobie — to o tyle 

Proszę tylko — wspieraj druha! — 

Co przed laty jest poczęte 

Za twą sprawą, niech dojrzewa; 

I co było w życiu święte, 

Niechaj jeszcze pierś dośpiewa. — 



I 



Ducha karmę — niebios rosę 
Komuż sercem złożyć? — komu? — 
A czy wiecie, co Wam niosę? — 
Dziś Wam niosę „Pieśń o Domu" 

Pieśń o starym domu naszym, 
O Piastowym domu laszym. 
Go na roli Ojców stoi, 
Z lat tysiąca w Ziemi twojćj* 



Więc przyjdź do mnie bracie młody, 
Bo na wielkie spraszam gody, 
Do wielkiego dziadów stdiu — 
I odprawim je pospołu. 
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Nie jest moje, co przynoszę — 
I zrozumieć to potrzeba. 
Gdy na ucztę dziadów proszę , 
Że te dary dane z Nieba. 

Dzisiaj moi towarzysze 
Ja wam polski dom opiszę: 
Jego skarby i nadzieje '-- 
Jego węgły i koleje. 

Czego woda nie zabierze, 

Czego ogień wam nie spali. 

Co nie odciąć ostrzem stali. 

To ten dom Wasz w Panu strzeże. 

Więc ni z drzewa, ani z cegły 
Dom ten stawił wiek ubiegły: 
Duch tu Polski budowniczym — 
To nie zburzyć domu niczem! 

Ni powodzią, ni pożarem, 
Ani mieczem, ni rozbojem; 
Bóg zamieszkał w domu starym — 
Duch zamieszkał w domu twoim. 
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A dla Wiary i dla ducha 
W ziemi dziadów śmierci niema: 
Choć rwie wieków zawierucha, 
Dom się w węgłach swoich trzyma 

I dostoi — i przestoi 
Wszystkie burze, wszystkie złości - 
Bo krew dziadów we krwi twojej; 
A kość żyje w twojej kości. 



II. 

ŁnaiAz ty Boga na niebiesicch — 
A OjczyzDę znasz po Boga? 
Lud po dołach i po lesiech — 
I pług Piastów na rozłogu? 

I czy znasz ty bracie młody 

Te spienione górskie wody, 

Z tym oddecłiem — z tym uśmiechem, 

Jakim Bóg je tylko darzy 

I o których serce marzy? 

Jehlik miło&ć pił u zdroju 
Rajskich oczu — a w przyjaźni 
Poznał człeka — a lud w boju; 
Ą skarb duszy w wyobraźni 5 
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Je^ik kochał, walczył, wierzył, 
Poznał prawdę — stwierdził w czynach; 
Przebrnął morze — świat przemiefzył, 
Poznaj jeszcze łódź w Pieninach. 

Jak cudowna modra żmija 
Hen! Danajec się przewija; 
Jak odwieczne grają dumy, 
Tak tam szumią jego szumy. 

Jak dwa mury, w pion dwie skały: 
W górze Niebo — w dole woda — 
Łódka szybka jak myśl młoda; 
A na łódce sternik śmiały. 

Stara Orłów to dziedzina s 

Tutaj Czorsztyn, — tam Niedzica — 

Nowotargska hen! dolina — 

Nad Tatrami łyskawica. 

A tu stoi łódi u brzegu; 
GhSral wita Cię z uśmiechem — 
Nie myśl długo — skocz z pośpiechem 
I płyń, bo już łódka w biega. 
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GMy Cię chwycą modre tonie 
I na przepaió łódka zbieży, 
Silaiój drgnie Ci serce w łonie, 
Mocniej dusza twa uwierzy: 
W skarby ziemi, w skarby nieba, 
W siebie, w Boga i człowieka — 
I uczujesz, że potrzeba 
Wierzyć, kochać było z wieka 
Ziemię — Boga — i człowieka. 



Modre tonie i kipiele 
Gdy zagrają w koło Ciebie, 
Tak Ci porwą duszę śmiele. 
Jakbyś skrzydła miał, i w Niebie 
Miał się oprzeć na tćj łodzi; 
Jakbyś w chmury z tej powodzi 
Miał wylecić z łódką społem. 
Nie żeglarzem — lecz Aniołem. 



Skarby chowa ziemia lacka 
I piękności co Bóg stworzył; 
Dziwnie cudne ziemskie cacka 
Dał nam Pan Bóg — abyś ożył 



15 

Wielkim duchem w Ojców ziemi 
I szedł torem za lepszemi. — 
Więc gdy wdziękiem ziemia wita, 

skarb ducha Bóg zapyta. 

Skarby ducha leżą w grobie: 
Więc skarb z grobów dobyć tobie 
Trzeba młody przyjacielu. — 
Jeżlić poznał pieśń natury 
Na Dunaju, w onćj łodzi, 
To pieśń dziejów na Wawełu 
Poznać Ci się jeszcze godzi; 
Bo gra pieśnią grób ponury 
Duszy naszój taką wielką, 
Że jest matką Rodzicielką 
Wielkiej sprawy i ofiary, 

1 zaklęciem w ziemi starój. 
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Jest w podaniu tajemDica, 

By ten żywot przysposobić 

Dla rycerza i dziedzica , 

Co tych skarbów ma si^ dobić. — 

Znaj podanie twego rodu, 

Wielkie dzieje twojej ziemi; 

W dziejach świata prąd Narodu, 

Sojusz dziadów ze Świętemi! 

A wyniesiesz — i z pogromu 

To, co wynieść z ziemi trzeba: 

Zrąb polskiego twego domu; 

A dla domu łaskę Nieba! 




w 



III. 



Oynu ziemian i rycerzy! 
Żywot bieży i wiek bieży — 
Gdzie jest bracie twoja niwa? 
Gdzie to Synu dom twój bywa? 
Miedzy poszły w świat przez pola : 
Gdzież twe kopce i twa rola ? — 

Gdzie to szukać twego domu, 
Twego domu — twego łomu — 
I obejścia i ostrzeszy 
I miłosnej tw6j pieleszy? 

Czy tam może kędy gwiazda 
Dla pierwszego zeszła gniazda, 
Co go orzeł sobie uwił? — 
Czy tam może nad jeziorem^ 



Gdzie na wiecach wielkim wzorem, 
Po raz pierwszy kmieć przemówił? 
Czy go szukać oa podgórza, 
Na zarzeczu — czy podborzu? 
Czy na stepie — na kopani — 
Czy u morskiej tam przystani? 
Czy go szukać w puszczy może , 
Na zarąbku i przy borze? 
Czy w opolu — czy w opłotku? 
Na polanie — czy w przykmiotku? 
Czy w zaciszu i przy wodzie? 
Czy pod cieniem tój dąbrowy? 
Czy przy mlóku i przy miodzie — 
W ziemi żyznój — czy w jałowój ? 



Gdzie jest bracie twoja niwa? 
Gdzie to Synu dom Twój bywa? 
Miedze poszły w świat przez pola: 
Gdzie twe kopce — i twa rola? — 



Wszędzie, kędy cichy stadło 
Przy ognisku z dziatwą siadło: 
Wszędzie — wszędzie, gdzie przy kaszy 
Ojciec Matką dziatwę straszy; 
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Matka Ojcem przy pacierzu, 

A oboje straszą Boa;iein: 

Wszędzie — kędy w tóm przymierzu 

Człek za własnym żyje progiem — 

I gdzie córy rosną światu, 

Ciclie jako kwiat bławatu; 

Syny jak dębowe witki: 

Gdzie jest dobra sława domu, 

Gdzie jest wierzyć ■;— służyć komu, 

A z dostatku są pożytki : 

Wszędzie — wszędzie, jak daleko 

Ludzie sobie w Panu rzeką; 

Jak daleko Ojców mowa 

Czyste iskry z duszy kowa: 

Jak d^hko język sięga 

I tych dziejów pamięć czuła — 

I rzek siedmiu sróbna wstęga, 

Ziemię dziadów twych osnuła . . . 



Wszędzie — wszędzie, jak daleko 
Człowiek pługiem ziemię mierzy; 
Jak szeroko pie&ni cieką 
Starych kmieci i rycerzy; 
Jak szeroko odgłos dzwonów, 
I ów Sojusz zaprzysięgły 
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Chwałę Świętych Pańskich szerzy, 
Wielkich ziemi tej Patronów. 



Wszędzie bracie -— wszędzie, wszędzie, 
Pod twojego domu węgły 
Grunt bezpieczny dla Cię będzie - 
I tak nizkiej niima strzechy, 
Gdzieby w łasce Pan nie stawał; 
Gdzieby sercom Bóg nie dawał 
Dusznój rosy i pociechy — 
Tak nizkiego nióma progu, 
Zkądby wynieść duchem pańskie 
I rycerskie i kapłańskie 
Niepodobnóm było Bogu 

W tych granicach bracie młody 
Szukaj domu ł zagrody; 
Bo w tym domu masz się schronić, 
I te miedze masz obronić. 



IV. 



Ijdzie to Synu Twoja niwa? 
Gdzie to Synu dom Twój bywa?.. 
Miedze poszły w świat przez pola: 
Gdzie twe ^kopce i twa rola t 

Puśćrnj Synu się po kraju, 
Na te sioła i dziedziny — 
I poczyńmy oględziny , 
W jakim żyją obyczaju, 
Za kopcami i za miedzą, 
Ci co zdawna w ziemi siedzą? 

Bo masz usiąść w domu Twoiin, 
Za ich wzorem, za ich strojem, 
I wziąśó w polu — i wzjąść w lesie, 
Co obycaaj ziemi niesie; 
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I wziąść z chaty i ze dworu, 
Z puszc.y ciemnej i z futora, 
To co wszystkim wspólne z rodu , 
Z ozego idzie wszystek wąlek; 
To masz przyjąd od Narodu 
Obyczaje na początek. 



Patrz! tu stara mszysta strzecha: 

Dąb odwieczny ją ocienia — 

To tu będzie i pociecha! ^ 

Bo co miłe jest z wejrzenia, 

To i czyste w sercu bywa. — 

Gospodarza głowa siwa : 

Goi zadumał się głęboko, 

I jak Piast na przyspie siedzi: 

Znać gdziei W przyszłość puicił oko, 

Lecz nie znalazł odpowiedzi 



Tutaj synu rzeknij w progu: 
Pochwalony! — Sława Bogu! — 
Na te słowa — patrz, powstaje 
I gościowi cześć oddaje. 
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I do chaty go prowadzi, 
I za wielkim stołem sadzi: 
Bo gdyś w Bogu go pozdrowił, 
Toś przymierze zi^^mi znowił; 
I po Piaście dom stateczny 
Wita gościa już bezpieczny. — 



Cliata roić się poczyna: 
Ojciec zleca gościom Syna, 
Matka Córy — i nakrycie 
Na stół daje — by przybycie 
Gościa poczció bo „gość w domu. 
To Bóg w domu" ■— taka wiara. 
Gdzie pod dębem cłiata stara. 



Na kominek znieśli łomu; 
Wszystko krząta się w p<^ocha: 
Piast się spuszcza sam do lochu. 
Zanim wróci miły. bracie , 
Rzućmy okiem po tej chacie. 



Lampa płonie u ńosirzenia, 
Przed obrazem Jdatki. Boskiej — 
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I jej światło rozpromienia 
Dzieje dema, dzieje wioski. 
Przy obrazie wota wiszą 
I dwie kale się kołyszą: 
Jedna większa — to moskiewska; 
Druga z miedzi — łx) czerkieska; 
I od kajdan odłomane 
Wisi obok nich ogniwo; 
A na wota poskładane 
Patrzy Maria miłościwe. — 
Więc gospodarz znać bj^wały, 
I w Ojczyźnie t^ służały, 
Kiedy takie polskie wota 
Są świadkami tu żywota. 
Jest i palma i grommca; 
Bo pokoju palma znamię — 
A wieczysta łask krynica 
Kruszy strzały, gromy łamie. 
Przed obrazem jest ołtarzyk — 
Karawaka na nim leży; 
Ewangielia, kalendarz^yk , . . 
I książeczka od pacierzy. , 
Niżej nieco kropielnica; 
A do koła wonne wianki: 
Z siatki dziane są firanki — 
I przybytkiem jest świetlica! — 
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Stół się okrył darem bożym: 
Piast przeżegnał bochen nożem, 
I postawił na stół flaszę — 
I powiada: „W ręce wasze! 
^Czem bołiata stara chata, 
„Tym i rada — w ręce wasze: 
„Niech się smucą wrogi nasze!" 



Wtóm się ózwał dzwonek z wieży; 
Więc najpierwsza Matka bieży 
I uklękła przed obrazem. — 
„Anioł pański zmówmy razem, 
„Gdy się jednym chlebem dziełem 
„I w gościnie tej weselem." — 
I jak mak siał — nawet trzpiotka 
Na kominku, mruczy kotka. — 
Co drobniójsze, to na przedzie 
Do t)0jaźni Boż^j wiedzie 
I modlitwy pani Matka; 
Starsi dalćj — a z ostatka 
Piast z czeladzią razem klęczy; 
A w obrazie niby w tęczy 
Wszystkich oczy tkwią z tą wiarą, 
Że modlitwa jest ofiarą. 
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modlitwo wspólna domul 
Ty co chronisz dom od gromu 

1 od sromu — któż to zmierzy, 
Jaka siła w Tobie leży? 



Tyś jest cnoty matecznikiem; 
Bo modlitwy wraz z językiem 
Uczy matka to pachole, 
W tój żywota pierwszój szkole. 



Tu się we czci język łamie, 
Aby Boże słowo głosił: 
Tu przyjmuje Boże znamię, 
Aby je na sobie nosił. 
I choó w życiu się odstrzeli , 
Od kościoła i od Boga, 
Gdy jsprowadzą go Anieli 
Do takiego w powrót proga. 
Gdzie bojażni uczą Poz^j^ , 
Grzeszną duszę żal oganti^?^ 
I łza serce upokorzy — 
I z drugiemi klęknie karnie 
I uczuje ból straszliwy, 
Choć najgorszy z domowników; 
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Bo tu bije ów zdrój żywy, 
Co ucieczką jest grzeszników. 

modlitwo wspólna wiernych! 
Tyś dla domn twierdzą Bożąi 
Tyś krynicą łask niezmiernych 
Tyś ogniskiem — tyś i stróżą 
Dom po tobie idzie kamie — 

1 ty dajesz sytość chleba, 
Gdy dostatek praca gamie, 
Co się boi kary nieba. 



V. 



Oynu gazdów i oraczy! 

Czy wiesz co się tobie znaczy? 

Czćm to trzeba dom ozdobić? 

Co iwiat daje, — czóm Bóg raczy? - 

Ha! na wszystko trza zarobić, 

co serce się pokusi — 
Wszystko człowiek zdobyć musil... 

Zdobyć! zdobyć! — owo sprawa! 
Bo nic darmo się nie dawa: 
Co Bóg daje, lub co Boże, 
To jest tylko Ci zwierzonei 
Co iwiat daje, lub dać moźe^ 
To wieozy&cie zaprzeczone 

1 od chleba a2 do Nieba, 
Wszystko — wsacystko zdobyć trzeba! 
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I świat trzyma — i Bóg trzyma — 
"Więc bądź czuły na rozdroże: 
Bo wyboru tutaj niema, 
I w zakonie lub na sforze, 
Będziesz musiał chodzić karnie — 
I przejść zacnie — albo marnie! 



Są i skarby, co się bierze. 
Których łaska pańska strzeże: 
Są i takie, co je niosą 
Niby kwiaty jeszcze z rosą; 
Co je sypie świat obficie, 
I przystraja niemi życie, 
I zatruwa niemi duszę, 
I wydaje na katusze, 

Po zużyciu i przesycie 

Więc znać trzeba, co to warte 
I na jaką pisać kartę? 
Co Bóg dawa — co świąt dawa — 
A w czóm człowiek za się stawa? 
Co się spadkiem z domu bierze, 
Dobre bywa i szczęśliwe. 
Jeśli cnota spadku' strzeże , 
I podanie w domu żywe 
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Zmamić łaski nie dozwoli; 
Co i pracą i zasługą 
Wyorana z Ojców roli 
W pokoleniu biła strugą. 



Lecz i spadek ten uroni, 
Kto go w życiu nie obroni. 
Po zdobyczach człeka liczą 
I obrona jetst zdobyczą ! 



Co świat daje , mało warte 
I jak stary pieniądz starte: 
Skarb nie chowa się pod wichę — 
Co Ci obcy daje — liche! — 
Choćby złocił i cukrował! 
Co sam niesie, mało warte — 
A to tylko bywa dobre, 
Dzielne duchem, sercem chrobre, 
Co przed Tobą dobrze schowała 
Co od niego jest zdobyte, 
Co mu gwałtem jest wydarte 
Duchem — pracą — krwią obmyte! 
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Synu gazdów i omezyl.- 
Twardy żywot Ci się Ąnaczyt^ 
Zdobyć! zdobyć! owo sprawa! 
Bo nic darmo się nie dawa '*— 
I jedynie to potdędzi^sz , 
Co na siłę sam obędziesz! 



Trzeba zdobyć : pracę — zdrowie — 
Siłę — męztwo — ducłia — ^wprawę — r 
Miarę w oku — miajrę w mowie — 
I już z młodu dobrą sławę. 



Trzeba zdobyć: rozum — wiedzę 
Zdobyć statek — zdobyć wolę — 
Trzeba zdobyć dom i miedzę — 
I zasługi właso^ poie. 



Trzeba zdobyć serce wierne — 
Wiernych sprawie towarzyszy — * 
Zdobyć szczytne — zdobyć mierne ^^ 
Wiarą — pracą — w łasce — w ciszy. 



y 
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Sam za siebie oracz one: 
Nikt Cl w pracy nie pomoże: 
Sam utargali masisz wołu — 
I dostatek twego stołu 
Znieść i z blizka i z daleka — 
Utrzyć konia i człowielut — 
Utrzyć własną duszę łiardą — 
Utrzyd wołę pracą twardą — 
Ukuć oręż na obronę, 
I uzbroić się odwagą — 
I obrąbać swoją stronę — 
A to wszystko piersią nagą . . 



Gzom stać będziesz w t^j szermierce? 
Kłem odyniec — a wdł rogiem — 
Bóg Ci duszę dał i serce: 
Dobrą wolą stój! — i Bogiem I 



Dobrą wolę zdobądź z kraju; 
Bo otwiera drzwi do raju. 
Po niój pracę — z tćj mennicy 
Wielcy ziemi tój dziedzicy 
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Na szafarzy szli bezpiecznych — 
I dóbr ziemskich i dóbr wiecznych. 
I tak mądrze szafarzyli, 
Jakby znali, że tu byli 
Na przednówku i dorobku. 

Zdobądź pracą miły diłopku! 
To od grzechu wielka tarcza 

I na żywot jój wystarcza 

Ona tylko świat weseli, 
I nią sławne Córy — Syny; 
Gdy po mieczu idą czyny, 
Poświęcenia po kądzieli. 



•VI. 



ijdzie to Synu Twoja niwa? 
Gdzio to Synu dom Twój bywa? — 
Miedze poszły w świat przez pola: 
Gdzie Twe kopce. i Twa rola? 

Poco prawić gołosłownie? 
W życiu szukaj wielkich kluczy: 
Świat to mędiusec, co wymownie 
Prawd największych ludzi uczy. 

Chodźmy w ,pola — mgły jak wianek 
Hen! zawisfy nad ' pagórkiem : 
Piękny, chociaż chłodny ranek — 
I szron biały za podwórkiem 



39 

Świóci oku blaskiem tęczy ' — 
I po siatce tej pajęczćj 
Snuje pereł się tysiące — 
I po ścierniach — i po łące. 

Zdała słycliać wiejskie ctewony, 

I lud tłumem ciągnie W bieli -^ 

Od kościoła, p«efc zagony. — 

To zna* pogrzet będziem mieli! 

Śpiew żałobny płynie rosą: 

Ale trumny coś nie niosą..? 

to po umarłych upominek! 

Po cmętarzu się rozbiegli ; 

Klęcząc każdy krzyż obiegli; 

Więc i „wieczny odpoczynek** ! 

Dzień zaduszny serce święci, 

I powszednio dzieje chaty, 

I najcięższe życia straty 

Stają żywo tu w pamięci — 

Kmiecie stoją zadumani: 

Śmierć nie straszna, lecz Sąd Boski — 

1 niedola serce rani — 

Owo całe dzieję wioski! 

I na grobach tażdy składa 

Upominki i obiaty -- 
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I o swoich opowiada — 
Owo dzieje polskiej chaty! 



Za okopem palą Dziady 

Na mogiłce zabitnika — 

I trzask łomu lad przenika; 

Bo dla takich trudne rady, 

Co na własne życie godzą, 

Lub ze świata w zbrodni schodzą. 

Toć rok cały każdy wiernie 

Co przejeżdża, co przechodzi, 

Rzuca łomy, słomę, ciernie — 

Bo i takim coś uę godzi — 

I gdy wzrośnie na mogile 

Stos po roku, to go palą — 

I pamiątki po nim tyle, 

Że nad ogniem stę użalą — . 

Bo i straszny, i czerwony, 

Jak blask gromu, w nocnćj tucey 

I coś jęczy, i coś huczy. 

Jak duch w mękach potępiony. 



Dzień zaduszny! — Każdy składa, 
Po pacierzu, na krzyżyki 



41 

Żółte wieńce imiertelniki — . 
I sny nocne opowiada — 
Sny wieszczego pełne ducha 
I czyścow6j pełne męki — 
Więc w bojaj^ni każdy słucłia 
I na grobach znowu w klęki. 
Nie jednego duch nawiedził, 
I upraszał o ofiarę — 
Bo się dotąd będzie biedził, 
Aż syn zmaże krzywdy stare. 
Więc syn prosi gospodarzy 
O ofiarę i przyczynę — 
O ofiarę u ołtarzy — 
Bo chce spłacić Ojca winę. 



Ktoś tam inny znowu prawi, 
Że czerwony upiór poty 
Nie zakończy swój pokuty, 
Aż gromada krzyż postawi 
Na mogile u rozdroża. — 
Więc dumają, z cicha radzą 
I stanęło że krzyż dadzą, 
Kiedy taka wola Boża! 
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Ktoś znów inny widział We inie, 
Jak czyścowe te duszyczki 
Po cmętarztt szły z kapliczki — 
I śpiewały tak boleśnie 
Matki Bożej wielką chwałę , 
Ze już odtąd noee całe 
Spać nie może — a więc prosu 
Dla duszyczek o trzy wianki, 
I dla Maryi o. firanki — 
Bo jak święta Pani zrosi 
Łzami swemi grzeB2:ną'dua^, 
To się kończą jej katnsze. 



Ktoś znów inny opowiada, 

Że duszyczek tych gromada, 

Już bielutka i wesoła, 

Szła z cmętarzą do kościdła -r- 

I że słyszał jak duszyczki , ' 

Już szczęśliwe i weselne, 

Niosiąc w rączkach drobne* świeczki, 

Upraszały o kościelne 

Światło Boga — i śpiewając - — * 

I do okien tych pukając, •^' ' 

Skrzydełkami trzepotały — 

Aż się zrobił już dzień biały — 
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Dzień iadtiszny -^ aż na Święto 

Drzwi kościoła Odemknięto: 

Jak -gołębi tedy stado 

Obleciały już do koła 

Cały kościół — i gromadą 

Drzwiami wpadły do kościoła. — 

Stoją kmiecie zadumani: 

Próżno dumać — próżno prawić — 

I to boli — i to rani — 

Więc żywota nam poprawić. 

I jak przyszli , tak wracają, 

Zadumani i wzra&z<^; 

Gwarząc jeszcze, często stają — 

Aż już zhikti gdzieś śród cieni. 



Na cmętarzu tylko troje 
Łudzi jeszeze pozostało: 
Znać małżeństwo ^ bo tu dwoje -- 
A tam wdowa z dżktwą małą. 
W trzy mogiłki młode stadło 
Patrzy z żalem — a tam wdowa 
Płaisze ■— -Biedna moja głowa, 
„Że sierotą być nam padło!** — 
„Chodźmy żono — mąt powiada: 
„Nie wypłaczem, nie wyatojem — 
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nOt zabierzmy wdowę z trojem; 
„Stypę sprawić im wypada.** — 
I zabrali wdowę ciesząc, 
Co przybyła gdzieś z daleka. — 
A ode wsi bieży, spiesząc 
Jakai psina — i zaszczeka — 
A więc patrzą: koło płota, 
Pod piołunem — a na grobie 
Siedząc, płacząc, jak sierota, 
Jakaś nędza na mogile. 
Aż usnęła w końcu sobie — 
Bo jej rzekli tylko tyle: 
„To grób matki, i znaj o tern: 
„Grób bez krzyża, a pod płotem!** 
Stoją — patrzą wszystko troje — 
Psina legła przy sierocie — 
I nie pomną smutki swoje; 
Lecz w litości i w azezerocie 
Biódne dziecię z sobą wzięli, 
I odchodzą ze cmętarza: 
Psina przodem się weseli: 
A na twarzy gospodarza 
Myśl zabłyśnie i pociecha. 
„Słuchaj żono — B<ig wziął troJ6: 
„Gdy bez dziatwy nasza strzecha, 
^Weźmy dzi^ to za swoje ™ 
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w Wszak nie darmo świat to prawi, 
„Że gdzie chowa się sierota, 
^Bóg domowi błogosławi, 
„I słoneczko tam we wrota.** — 
„Bóg przemówił sam przez Ciebie** 
Rzekła żona — i przytula 
Biedne dziecię już do siebie — 
I rańtucłiem omatula — 
I przyjęli na gościnę: 
Biedną wdowę z sierotami, 
Błędne dziecię , błędną psinę — 
I nie byli w sercu sami. 



W moc modlitwy święta wiaro! 
Co z duchami duchy łączy — 
Co tak wielką mierzysz miarą, 
Że się żywot tu nie kończy: 
Wiaro w karę i w nagrodę — 
W wspólność duchów i swobodę 
Dobrój woli — świętej woli — 
Ty przyświecaj synom roli! 
Bo ty trzymasz to sumienie, 
Jak na wodzy w Ojców wierze; 
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I przykazań Boskich strzeże, 

Co na pieczy ma zbawienie. — 

Wielka wiaro tój prostoty I 

Ty się trzymaj wiejskiej strzechy — 

I od wdowy i sieroty 

Bierz otuchy i pociechy! — 



vn. 



L pierwszym krokiem drogi ćwiętćj, 
Z tehnieniem duszy nie&miertelnćj , 
Stoi w księdze wierzytelnej 
Dług żywota zaciągnięty . • . » . 

1 dług pierwszy — Boże znamię! 
I sumienie Ci nie skłamie: 
Wug ostatni — krzyża ramie, 
Co w wieczności świeci ł)ramie. 

Między pierwszym, co Ci gwiazdą, 
A ostatnim — co Ci zbroją — 
Wszystkie inne długi stoją — 
I zaciężą nad twą jazdą: 
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Więc je wszystkie spłacić trzeba; 
Bo zaklęcie poszło z Nieba: 
Spłacić — spłacić owo pańskie — 
Owo ludzkie — Chrze&ciańskie ! — 
Spłacić trzeba krew i ko&ci, 
I pieluchy i miłości. 



Spłacić trzeba perłę cenną 
Dobrej woli i ofiary — 
I łzę każdą — noc bezsenną 
Wedle sprawy, wedle miary. 



Spłacić trzeł)a życia wdzięki 
Co świat dawa na zaranie — 
Każdy uścisk wlernój ręki — 
Poświęcenie i kochanie. 



Spłacić trzeba to co dane, 
I co w nas jest rozpoczęte — 
I co z ziemskich skarl)ów zlane 
I co ludzkie — i co święte — 
I co tylko w drodze długiej 
Padło sercu bez zasługi -^ 
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Dobre słowo — oko tkliwe — 

Radę zdrową — pomoc iywą — 

I przestrogi miłościwe — 

I najmniejszą chęć życzliwą. — < 

Spłacić trzeba dobro jawne 

I tajemne — spłacić w rodzie — 

Spłacić w domu — i w Narodzie, 

Tak nieznane jak i sławne; 

Bo krew długiem — Imię długiem. 

Gzy za tarczą, czy za pługiem, 

Wielkim długiem Ojców czyny, 

Ojców cnoty i wawrzyny': 

Większym jeszcze stare winy, 

Z pokolenia w pokoleniu, 

W księdze długów niezmazane , 

A V modlitwie i w cierpieniu 

Na Chrystusa rany zdane. 



Bo są tacy, co nie płacą, 
Ani sercem — ani pracą - 
Nie zaciężni , nie wysłużni 
Go nikomu nic nie dłużni - 
Nie miłują, ani życzą — 
Lecz stanęli tylko na tóm. 
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Że.&wiat liczą — albo ćwiczą — 
I jak złodziej idą iwiatem 
Milczkiem, chyłkiem, pokryjomu. 
Na niesławę tego domu. — 



Nieużyte, ducłiem sprośne, 
Smietne mózgi — serca postne — 
Lekkoducłiy i mitręgi. 
Pod nieszczęsną ziemi gwiazdą — 
Co nic nigdy nie zdobyli, 
I nic nigdy nie spłacili — 
Lecz skalali stare gniazdo . . . 
Im jak bydłu odlać cięgi ; 
Bo podlejsi tu od źwiórza. 
Jak gad zjadły żywot sączą; 
Więc jak owad bez łzy skończą — 
I w grób padną bez paciórza. 
Bez czci ludzkiej, bez imienia, 
Wymazani z pokolenia! — 



VIII. 



iLiedy wszystko zdobyć trzeba — 
Wszystko spłacić — jak to zdołasz? 
Kogo w pomoc tu przywołasz? 
Uproś Synu łaskę Nieba! 

Łaskę Nieba uproś z młodu — 
A w kościele bije źródło, 
Co miłością nie wycliłodło — 
Daje łaski dla Narodu. 

Kiedyś jeszcze bez wędzidła 
Ludzkich grzćchów — bez żałości — 
Gdy modlitwa jasne skrzydła, 
Jako ADi(d ów miłości 

4* 



52 

Ponad światem rozpoici^ra 
I do Nieba drzwi otwióra --* 
Wówczas módl się ! — Bo u Pana 
Jest modlitwa wysłuchaną, 
Co z czystego serca płynie , 
Nim żałosne wbą w winie 
Przebaczenia tylko woła — 
I w pokucie się zanurza — 
I smutnego ma Anioła 
Za Anioła Stróża! — 



Póki jeszcze Cię nie zgnębi 
Płacz poranny, grób wiosenny — 
Póki nocą krwi nie kłębi 
Żar piekielny, lęk bezsenny — 
Pókiś jeszcze cały sobą — 
Póki jeszcze świata hydry 
I na udry i na wydry 
W tan nie pójdą grzeszny z tobą . 
Módl się bracie! — Bo potęga 
Rzewnej proźby w niebo sięga: 
I kto często mówi z Bogiem , 
Nie zwykł błądzić za tym progiem. 
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Po modlitwie, łaskę jedna 

Ludzkie serce — co nadobne, 

Na usługi bliźnich drobne — 

I z miłością łza otarta — 

Podupadła starość wsparta 

I sierota, wdowa biedna — 

Ah! i łza ta więcej warta 

Tam u Boga, niż* zasługa^ 

W którą wszystek świat tu wierny — 

I zdrój ła^ki Cl wymierzy. 

J/za ta będue y .życiu rosą ; 

Bo zbawione. Niebios ducliy 

Łzę tę biorą ha swe puchy, 

I przed Boży tron ją niosą — 

Bo łza nędzy i upadku. 

Każde słowo. -taj pociechy 

PoHczone jpst* V. ostatku , . ^ 

Gtłzie się w sądzie wąąą gi:żechy . . . . 

Módl się bracie ! ;-r ; zam.m płaczem 

Ta mpdlitwa twoja będzie — 

Zanim będziesz sam tułaczem — 

Zanim staniesa w .grzesznych czi^dzie r- 

Nim pokusisz a^ do stawy 

I o wielkie w ziemi *prąwy.. 

Innój trzeba b§^zie taipzy,. 

Gdy do wabój (urzyjdzie bitwy; 
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Pro&ba serca nie wystarczy: 
Siebie oddasz na modlitwy — 
W pokaraniu dasz na karę 
I z ofiary dasz ofiarę. — 



Żywą wiarę gdy posiędziesz, 
To i Ojców skarb zdobędziesz; 
Boćto Wiara tóm zaklęciem, 
Co tych skarbów trzyma klucze — 
I skarb tylko przed tym lwięciem , 
Co się Wiarą dziejów uczę. 



Jeśliś Wiarą tą nie pałał, 
Nie miłował bardzo dusznie, 
Nic dobrego sam nie działał, 
Ani umiał stać posłusznie — 
Żal się Boże krwi i chleba; 
Bo Ojczyźnie, ani Bogu 
Luźnych ludzi nie potrzeba — 
To i ustąp z Ojców progu — 
Boć tu trzeba wiary żywój: 
I Bóg Ojców miłościwy, 
Na tój krwawój krzyża roli. 
Żywej wierze, dobrój woli, 
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Tylko w ziemi błogosławi — 
I na czoło wiernych stawi: 
Tylko w czynach wiara żywa 
Da Ci prawo do puicizny : 
Ziarno Boże kto posiówa, 
To Syn Ojców i Ojczyzny. 

Tu początek polskiej drogi, 
I to kamień jest węgielny, 
Co ma dźwignąć dom ubogi 
I dać ziemi rok weselny. 
Do Przybytku łask i danin, 
Wstąpić może z Woli Bożej 
Tylko dobry i Cłirześcianin — 
I on tylko skarb otworzy, 
Gdy wypowie tajemnicę. 
Jaką ziemi tój dzidzice 
Skarb zaklęli dla potomnych. - 
Lecz dla Synów wiarołomnych, 
Nie otartych w służbie Bożej, 
Skarb się nigdy nie otworzy. 



Ducha karmę — z niebios rosę 

Ja potrzebnym tylko niosę: 

Tym co w sile ja nic radzę — 

Co w potędze, życia chwale 

Stoją bardzo okazale, 

Dzierżąc wszystek rząd i wład^ — 

Ale tobie tylko radzę 

Biedna polska ty sieroto, 

Co się dźwigasz Ojców cnotą 

I co krwawą idziesz drogą 

I ta niemasz jnż nikogo, 

Prócz tej igły i prócz Boga, 

I prócz cnoty i prócz wiary — 

Tobie pragnę w ziemi starej 

Wskazać jaka twoja droga. 



57 

Tobie młody ty szermierzu, 

Co prócz dobrej polskiej woli 

I prócz siły — i niedoli — 

Nic nie liczysz w Twera przymienm. 

Wam ja polskie wy Sieroty 

Święcę tutaj ziemi cnoty — 

Bo znam serce to sieroce, 

I niespane we łzach noce — 

I srom nędzy — i świat twardy — 

Zimne serca — wzrok pogardy;^—,- 

Więc wfti§ pragnę przybołttbic,. 

I w com wictrzył wam poślu6id3 

I niech koi wara boleści 

To , com dobył z ducha treści, 



IX. 



IJdzie to Synu Twoja niwa? 
Gdzie to Synu dom Twój bywa? 
Miedze poszły w świat przez pola: 
Gdjie Twe kopce i Twa rola? 

Praca dacha bardzo trudzi; 
Więc i wytchnąć Ci potrzeba 
1 zachwycić głosu Nieba, 
I zamieszać między ludzi. 

Idą święta — Nowe lato 
Jak to mówię — już za drzwiami : 
A czyż zeszło nam już na to, 
Byśmy w święta byli sami? 
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Konie zaszły — siadaj w sanie — 
Sanna dobra, toć i miło 
Się przejediać na zaranie, 
Gdy się mrozem wyiskrzyło. 

Konie niby żłobem rypią 
I śnióg skrzypi, sanie skrzypią; 
Świat bielutki gdzieś bez końca,, 
A szron iskrzy blaskiem dońca. 

Na wysokim, okiśó lesie 
I głos trąbki od dąbrowy 
Wietrzyk wschodni ku nam niesie 
To dzień Wilji, więc i łowy! — 

Hej! stój drużbo, drużbo stary, 
Bo zagrały i ogary — - 
Posłuchajmy jak las szumie 
Po tym wrzawnym psim rozumie. 

Już na oko widzę wzięły: 
Jakże grają — jakże siadły — 
Już i pierwsze strzały padły — 
A jak nożem psy ucięły. 
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Jedźmy dal^J — jak szeroko 
I jak biało po tym świecie! 
A czy widzisz — rzuć tam oko: 
Krańcem lasu coś się miecie. 

Jednokonka staje — ozeka -^ 
Ot i charty 2 niij pomknęły: 
Więc gdzieś listka niedaleka — 
Tu! tu, faajte! — Już ją wzięły. 

Będzie więcej- tych majłi»kówv - 
Bo nie dadzą dziś kiełbasy: ^ . 
Gospodynie tych próżniaków 
Wypędziły precz na lasy. 

Jak wymrdfą tróćłię"sadłt), . 
Pt) tych łowach^ po ty^a poście, /-♦ 
Tożto bractwo będzie jadło ! . 
„Stój ! bo stoi ktoś na moście. 

„Stój przed n^ostem. — . miejże. olq t— 
„Most jak kładka, je^na kolej -- - 
„To niech m\ja. — bo p(^rostu . 
„Zwalisz człeka w, czekę z u*ostu^ : / 



61 

^Pochwatotty-I dok^d bracie? — 
Czy z daleka ?•• — ^Nie daleki: 
Ot pasiecznik do pasieki^ — 
^Jakąj!: sprawę tam <toiś niacie?*' — 

^Dziś Wigilja — Bóg się rodzi! 
„Więc się pszczoła *ze snu budzi ' 
„I ten chleb się pszczole godzf, 
„Który podał Bóg dla łudził** — 

„To niech w. drogę, Bóg prowadził - 
^Ruszaj drużł)0 — bo mróz srogi — 
„Patrz jak polem ktoś tam sadzi 
„Na krzyżowe pędząc drogi. 

„Śmigaj batem — bo chcę wiedzieó, 
„Kto tara goni w pędzie chyiym — 
„1 wypada go wyprzedzić, 
„By nie mijać się pod krzyżem. 

„I on widzę na to pomny — 
„Jaki grzeczny, jaki skromny: 
„Nie chce w poprzek pr/eciąć drogi — 
„Stanął, czeka --. choć > mróz si-ogi. — 
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^Pochwalony!" — -Witam Pana — 

-Jakie szczęście dla Gwardiana, 

^Źe powitać Pana mogę; 

„Bo podobno w jedną drogę.** — 

„Gdzież ksiądz Gwardian?*" — „Ha! ja jadę 

„Do Sędyka z opłatkami: 

„Więc nie będziem widzę sami. 

„Trza przeżegnać dom i dziatki, 

„I dobytek i gromadę; 

„Bo pan Sędyk na opłatki 

„Czeka już tam od tygodnia : 

„Więc sam gwardian bernardyński 

„Wstał z północka , ruszył do dnia ; 

„Bo nie jeden korzec zmiele 

„Dla klasztoru kamień młyński : 

„Jest i baran, jest i ciele, 

„I od złota więcej warte 

„Serce prawe i otwarte. — 

„A więc proszę jechać przodem; 

„A my ruszym za przewodem; 

„Bo co cztery to nie para, 

w Jak przypowieść mówi stara.** — 



Jakże tęgo konie sadzą! 

W różne strony lecą gońce — 
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Mróz się sadzi, zasdo słońce; 
Lecz przed gwiazdą joś<5 nie dadzą, 
n Chociaż widny już dwór biały 
„To wolnego — niech wypoczną — 
„Nie zajeżdżaj mi wyskoczno, 
„60 się konie, nam shasały,*" 
Jakiż blask od kuchni świeci! 
Istne piekło gwar i krzyki: 
Jak szatany mkną kuchciki: 
Miotła iskier w komin leci. 



Dom się widzę dobrze zbroi: 
Kadź z rybami wielka stoi: 
Tuż przed kuchnią i dzik leży, 
Co go sągiem nie przemierzy: 
Tuż przy dziku legł pies kamy; 
A na kołkach cztóry sarny t 
A pośrodku między niemi 
Kozioł rogiem sięga ziemi. 
Będzie tego i na jutro, 
Jak to wszystko w kuchni utrą. 
„Pochwalony !*• — „A witamy 
„Gk)4ci naszych u tej bramy I — 
„Witaj bracie i sąsiedzie! 
„W ruchu cała dziś drużyna; 
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„Więc zasiędicie u komina. — 
^Do aptecski cie powiedzie 
„Dziś gospodafó -i— bo na Niebie 
„Gwiazdy jeszcze nie zabłysły; 
„Więc wybaczoier.— dziś post ścisły 
„I nie witam d«ii po cblebie. 
„Bo gdy taka w Niebie mdą, 
„To dopełnić nam wypada . 
„Tych obrządkótf. 2a drugłemi) 
„Jak obyczaj nieaie zieny. 



Jak obrządek każe dzienny, 
Snopy wnosi sam gumięnny; 
Bo trza chleba do wesela — 
I sam siankiem .skU zaściela, 
W pamięć żłobu Zbawiciela, — 
I po kątach snopy stawi, 
I coś z cicha błogosławi; 
Plastry miodu w wielki^' krobi 
Stary bartnik sam sposobi; 
Bo we dworze, to nie w lesie, — 
Stadnik wiedzie. 8ftfl> ił^biątko, 
Pastuch pierwsJse tó cielątko, 
Owczarz pierwsze jagnię niesie: 
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A. klacznica ał trzy kosze, 

Oę4 i kaczkę, i kokosze 

Jeszcze w puchu z pisklętami, 

Byścio ta nie byli sami; 

A Diech dziwcie to ńadoboe 

Chwali nawet piskie drobne.^ 

Więc sadownik jabłka wonne 

Składa tt stóp Pani. Matki; . 

A pierniczki, te zakonne 

Tłoczenniczki i opłatki 

Składa Gwardian sam na tacy; 

Bo i sctcra et arcana, 

W dniu tym wielkim Ghry sta Pana, 

Mają starzy ci Polacy. • 



Krzyi; wszystkiemu na początek ; 
Bo od Boga wszego wątek! 
Więc od krayźa i od słowa 
Ksiądz rozpoczął — za nim głowa, 
Głowa domu słowo bierze. — 
Przy opłatku się przeprasza 
Z całym domem, w Ojców wierze; 
Boć to bratnia uczta nasza; 
A że z wieka będzie po wiek, 
Ta gromada wielki człowiek, 

5 
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Więc poczyna te biesiady 
Pan z opłatkiem od gromady. 



Zadudniło co6 po moicie: 

Ktoi przed gankiem z bata pali — 

Więc drzwi w oście* — goście! — goście! 

Coraz pełniój w wielkiej sali. — 

Przełamali się pospołu — 

I stanęli w koło stołu — 

I trzy krzesła polskim strojem 

Koio stołu stoją próżne: 

I z opłatkiem każdy swoim 

Idzie do nich spłacać dłużne: 

I pokłada na talerzu 

Anielskiego chleba kruchy ; 

Bo w tych krzesłach siedzą ducliy. 

Co z ojczyzną są w przymierzu. 

My ich widziem, oni siedzą 

Razem z nami tu za stołem ; 

Bo o dniu tym w sercu wiedzą ^— 

Więc go święcą z nami społem. 

Nikt nie pyta o kim mowa, 

Wszyscy wiedzą co się święci , 

I dla kogo serce chowa 

Wierną pamięć , w tój pamięci. — 
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Łzą się uczta rozpoczyna — 

Niemo liczy się drużyna 

Ze strat wszystkich, z lat ubiegłych, 

Z nieobecnych i poległych: 

Jak mgła czarna tak przechodzi 

Myil tćj wielkiej męki ducha; 

Ale Bóg się w ziemi rodzi, 

Więc powraca znów otucha: 

Że więźniowi drzwi otworzą, 

Że wygnaniec przetrwa mękę; 

I że tułacz z wolą Bożą 

Poda jeszcze wszystkim rękę. — 

Za oknami, na dziedzieńcu. 

Słychać szepty i poswarki — 

I migają się latarki — 

I chłopięta stają w wieńcu — 

Aż już w blasku niespodzianie, 

W samym oknie szopka stanie: 

I kolęda zabrzmi głośno 

Pieśnią wielką i donośną. 



Tedy wraca znów pociecha 
I do serca i do domu; 
Gdy ten żłobek wita strzecha, 
Jest i Boga witać komu. — 
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Ah! bo jakież to nadzieje 
Gwiazda światu zapowiada: 
Bóg się rodzi, moc truchleje, 
I cieniuoicioni ziemi biada! 
„Bóg się rodzi , moc truchleje , 
„Pan niebiosów.obnaźouy — 
„Ogień krzepnie, blask ciemnieje: 
„Staje w ziemi nieskończony 
„I wzgardzony tt-. staje j, chwałą 
„I imiertelny nad wiekami - - 
„A słowo ciałem się stało 
„I mieszkało między nami!'' 



Jak od morza, aż do morza, 

Są posiane polskie łany; 

Jak szeroko rosną zboża. 

Tak szeroko śpićw ten znany: 

W każdój chacie, w każdym dworze, 

W każdym zamku i w klasztorze 

Grzmi po ziemi pieśń wesela — 

I witają Zbawicieła. — 



Owo wielkie skarby kraju! 
I podała polska stara 
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Boskie rzeczy w obyczaju, 
Które dzierży wszystka Wiara. 
Z niemi idzie człowiek z młodu, 
I przez żywot z niemi chodzi: 
I obyczaj dła Narodu 
Coraz nowycli synów rodzi: 
Bo na naszą polską wiarc' 
Każdy przejdzie, w ziemi naszej, 
Co przy chlebie i przy kaszy 
Obyczaje poczci stare ; 
I czcić Boga się nauczy, 
Przy tej kaszy i. tym chlebic. — 
Więc nie traćcie starych kluczy, 
Lecz chowajcie je u siebie, — 
Czego woda nie zabierze, 
Czego ogień wam nie spali, 
Co nie odciąć ostrzeni stali , 
To obyczaj wam ustrzeże. 



X. 



J^łużba czeka Cię sieroto — 

Więc się dźwigaj Ojców cnotą. 

Służba w ziemi wznosi ducha 

I duchowi daje znamię: 

Ten co rządzi, lub co słucha, 

Ma i wolę, ma i ramię — 

I języka wydobędzie, 

Gdy na słowie jego siędzie 

W dziejach Ojców wielka karta, 

W dziejach służby wielka warta. 

Go za rozkosz, u sztandaru, 
Złożyć braci i Ojczyźnie, 
Co z natchnienia i z przemiaru 
Idzie niby po puściźnie! 



Co za rozkosz, władać dzielnie 
Sobą, wolą, czyaem, słowem — 
I żyć w duchu meimiertelnie , 
W ziemi iyciem pogrobowem! 

Go za rozkosz, wiernie służyć 

I tych darów bożych użyć, 

Na czas Boży, w sprawie wielkiej. 

Na pożytek rodzicielki! 

Lecz gdy padnie już tak krzywo. 

Że pogrzebiesz w tem więzieniu, 

Dobrą wolę i myśl żywą. 

Coś wykochał w pokoleniu: 

Lecz gdy padnie, że w Jasyrze, 

Na Kaukazie broń Ci dadzą; 

Że wygnańcem na Sybirze 

Ujrzysz się pod dziczy władzą; 

Że tułaczem na obczyźnie 

Błądzić będziesz obcą drogą; 

A po żalu i po bKźnie 

Znać jak ziemia ta Ci drogą — 

Któż Cię wówczas od zaguby 

I zachowa i obroni? — 

Znasz ty bracie polskie śluby? 

Znasz ty głębie polskiej toni? 
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Nie darenmieBóg to dzieje 
W takie ciemne pclinął iieleje: 
Nie daremnie n łańcacłia 
Bóg tak trzyma w prący ducha: 
My śród lęku— i śród jękii — 
Spełnić mumm w jego ręku, 
Niepowszednie świata dzieje, 
I na nowe przejść koleje. 



Po fitjipemu, my w kościele, 
Wielkie rzesze tego ludu 
Zgromadzili na. wesele — . 
I lat tysiąc tęgo trudu 
Trzeba byto, by to sprawić, 
I ten kościół tu postawić — 
I ozdobić — i osłonić. — * 
Który trzeba i dziś bronić. 



Ż światłem bożem w" duszy, w oku, 

My pomknęli w ziemi kroku — 

I wolności boiym darem, 

I przymierzy tych wymiarem, 

Odorali te granice — 

Ale świat nam stanął w drodze, 
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I ciemności puicił wodze ~ 
I po nocy skradł szablice. 



Odtąd hiema ta już komu 
Bronić swobód i ko&cioła: 
Nędza; ucisk w starym domu, 
I nieludzki świat do koła. . 
Ziemia nie ishee rodzić ziarna: 
Nikt nie rządzi, oikt fiie^ciw*, 
Rzesza luźna i niebmia, - 
1 bez B^a, i bes^^uoba/ 
Więc tu eięikasłutba padła. 
Komu zlecił Bóg te straże, 
Na kim sprawa taka siadła; 
Lecz stać trzeba, gdy Bóg każe* 
Bo potrzelwi odbyó- wartę i 
I piicewtóció krwawą karię. 
Toó ustąpić tu nie wolno* — * 
Lecz sUló tmbu sprawą robią, 
W tych wierźejaefa posłannictwa, 
r kościoła i dzieidzictwa - 
Bo i stare dziejów prace, 
I te nowe niedareiune; 
I świat bierze naszą płacę, 
Cłioć kole^ nasze ciemnej 
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Co w obecnej śwuit ma chwili 
Za prąd ducha i za nawo46, 
My krwią serca wysłużyli: 
W dziejach świata narodowość! 



Nie wysilaj na wiatr ramię: 
Nie zacieraj ziemi znamię: 
Biada, biada Narodowi! 
Co chce zwrócić dziejów prądy; 
Co o sobie tak stanowi, 
Że chce zmienić Boże sądy; 
I na poprzek prawdy Bożij 
B)ć Narodem, bez przewodu — 
I Narodem, bez Narodu — 
I bez krzyża, u rozdroży! 
Nie zacieraj ziemi znamię: 
Nie łam, czego Bóg nie łamie. 
Kiedy wszystkie ludzkie środki 
Już wyczerpią wrogi nasze, 
Wichrzyciele i wyrodki; 
W ówczas poda sam Bóg czaszę , 
I na sądzie w ziemi ^dzie, 
I chleb znowa w domu będzie *— 
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I gdzie była, będzie woda — 
Wiara Ojców i swoboda. 



Wytrwać — wytrwać! — to zadanie, 
Kto poczciwej sprawie służy: 
Choć Ci w^ystko w poprzek stanie, 
W .burzy serca — w życia bursy — 
Chociaż swoi się sprzysięgną 
Przeciw tobie, w zdradnij radzie — 
Chociaż piekło swą potęi^ą 
Tysiąc zapór Ci pokładzie — 
Wytrwaj Synu! — Iw Twym ilubie 
Szukaj siły utwierdzenia — 
Wytrwaj synu, w Bożej próbie, 
W wielkiej chwili przesilenia! 
Kraj się pracą i ofiarą 
Z tej otchłani wydobędzie; 
I odmierzy własną miarą. 
Gdy zasiędą ziemi sędzię. 
Wytrwaj — wytrwaj u łańcucha — 
Bo nie w czynie, ani w zdaniu, 
Lecz zasługa w sile ducha, 
I w niezłomnym Boż^m trwaniu. 
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Tylko wjeroyok i słoiałych 
Bóg w Narodzie laski^ raozy: 
Tylko mężnych i wytrwałych 
Słażba w dziejach karby znaczy. 
Wytrwaj Synu dziehiic, ładnie, 
Cłioó Ci dętka dażb» padnie, 
Czy po ducha, czy po Miźnie, 
To słot miieząc^ tUnt Ojceyśnie, 
Jak Syn wiemy i obrońca — 
I już wnystko postaw n& t^m, . 
Byi nie 4aciył się .ze światem — 
Wówczas wj|dxic<u». ażdo k09ca... 



Synu ziemian i rycerzy ! , 
.Ciężką słii^bę świat wymieay: 
Więc jii tory znaczę Tobie; 
Bo nie jeden w. tóm pobłądził, 
Źo sw^ drogi jiie osądził, 
I samopas^ poszedł, sobie. — 
Służbą duszy jest potrzebą: 
Służbą można zdobyć ]!^iebo! 
Ta się tyjiko. ^I^upić .wolno 
Pracą długą i mozolną' — 
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1 w tój s^ażbie nióma skoku: 
Bq w wieczystym nowicjacie 
Czyni żołdy brat po bracie, 
Pilnowany w każdym kroku } 
I przejść musi każda cnota 
Wielką próbę krwi i zlata , 
Potępienia i zniewagi; 
Aż w pokorze stanie nagiej 
Po zasłudze dusza karna, 
W Panu mężna i ofkima! 

Znaj więc Synu, że na gruncie. 
Gdzie przez- takie wiodą tańoe, 
Klątwą ziemi Samozwańca r 
I nikczemny duch po buncie, 
Coby śmiał się rwać swą wolą, 
W poprz^ woli -wiernej Rady;! 
Boć mądrości Bożćj solą 
Poznaczone ^elkie ślady ; 
A kto Naród z tego toru 
Zwrócić zechce świętokradzko , 
Syn - to gwałtu , i syn moru , 
Co nie stanie sprawą bracką. 



XI. 

irdzie to Synu Twoja niwa? 
Gdzie to Synu dom Twój bywa? 
Miedze poszły w świat przez pola: 
Gdzie twe kopce i twa rola? 

Wychowanku polskiej strzechy! 
Są uśmiechy i pociechy, 
Których Polska nie poskąpi 
Temu co jej nie odstąpi. 
Idi jój prawem i jej likiem, 
Byś się skarbem jej ozdobił. 
Nie na bruku, nie językiem, 
Obyczajów lud się dobił: 
Sercem stawał przed kościołem, 
Przed wrogami stawał czołem, 
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I przez wieki tak się pond, 
Że z tój ziemi skarb wyorał — 
Skarb największy, oo deiedziczy 
Miłoś<5 ziemi tój Piastowej, 
Żywot prosty i sąd zdrowy, 
I obyczaj ów rolniczy. — 
Ztąd gdzie kopiec, tam granica — 
A gdzie kościół, tam Bóg mieszka: 
Gdzie mogiła, tam strażoica — 
A gdzie droga, tam i ścieżka. 



Jeźli życie Ci się zbfudzi, 
Jeźli świat Cię bardzo strud;u, 
Do wiejskiego idź kościoła — 
I na pola — i na sioła — 
I tam szukaj znowu ludzi. 
Co bruk miejski sponiewiera, 
To krynica znów obmyje; 
Co świat grzeszny pozaciera. 
To śród sioła znów ożyje: 
Więc Ci o tem trzeba wiedzió(5, 
Że najlepiej człeku siedzieć, 
Gdzie od ziemi czeka chleba, 
A ta ziemia łaski Nieba, 



Biada! biada t^ rodsiaie., 
Co się ziemi joi nie tnyma, 
I co wirem iyda płynie 
W i^wiat szeroki za oc^ma: 
Więc jak możesz siąd^ robie , 
Bo bez ziemi i przykmioty, 
Bardzo trudno i mozolnie 
Chować w sercu Ojców cnoty.. 



To Zapusty! a Ty4 młody! — 

Gdyby były czasy inne, 

To zabawy te niewinne 

Poczynały się na gody; 

I jak dobra sanna stanie , 

A ochota w serca szczera, 

Par dwanaście niespodzianie 

W domu kulilt ten otwiera. 

Grdzieś z muzyczką podjechali , 

I do panien się zakradli: 

Z szumem, z hukiem nagle wpadli, 

I hulają już po sali. 

Wpada z lękiem gospodarstwo. 

Bo nic o tem nie wiedzieli: 

Pan w kożuszku — pani w bieli — 

Pyta: ^ Co to za włodarstwo ?*' 
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Łecs^ muzyka rznie od ucha 

I w podkówkł ognia krzesEą. — 

„Hej szła moja! — grzmi glos z ucha: 

-Niech się Państwo nam ucieszą" 

I poczciwy ukłon dają 

I w kolana przepraszają — 

Więc gospodarz: „Pan Bóg z wami — 

„Trudna rada z wariatami!" 

Światła! światła! pani woła — 

A gospodarz woła: wina! 

I dopiero teraz z koła 

Rozpoznaje się drużyna. 

„Ta to Zosia! — ta to Kasia! — 

„Ta to Wandzia! — ta' to Basia! — 

„Jakże pięknie wam w tym stroju! 

„Przejdźcie że się po pokoju — 

„Poco czynić pokryjomu? 

„Wszakżem matką, panią domu! 

„Trzeba było mi powiedzieć, 

„Że kulikiem nas nawiedzić 

y, Chcecie dzisiaj — tobym przecie 

^OWy&liła coś w tym świecie, 

,^Jak obyczaj w ziemi naszej; 

„A tak nie dam nic, prócz kaszy." 

W tern gospodarz z winem wpada: 

„Kiedy kulik, jest i rada! 
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„Co tam Jejmośi5 młodym śwarzy: 

„Stare prawo gospodarzy: 

„Kiedy od nas ta drużyna 

„Kulik w ziemi rozpoczyna, 

„To dodajmy mii powagi 

„I oddajmy drugim plagi; ' 

• . . ♦ • • • 

„I ąiech na tem już tu siędzie, 

„Co wam mówię bardzd prosto: 

„Ja wam będę sam starostą', 

„A młynarką Jejmość będzie. — 

„Więc niech Jejmość się postara 

„O rańtuchy i młynarza.** — 

Na te słowa krzyczy wiara: 

„Zdrowie! — zdrowie gospodarza!" — 

I wypili, prześpiówali — 

I znów krzeszą w koło sali — 

„Hejże dana! dana! dana! 

„ Ty ojczyzno ukochana!" — 

Szumią śpiewy i grzmią tańce: 

Ale w cztóry świata strony 

Lecą gońce i posłance, 

I już kulik ogłoszony. — 

Jedzie młynarz z starościną — 

I w ślad gońców sanie płyną: 

Wierzchem, strojno drużby sadzą, 

I wyprzedzić się nie dadzą; 
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I jak zwyczaj każe stary, 

Już tu każdy szuka pary. 

Bo ochoczo i ognisto, 

I wyskocznie i parzysto 

Już do domu wpaść wypada: 

Kto bez pary temu biada! — 

Pan Starosta, prosto z ihosta, 

Klęcząc wita Starościnę: 

Więc i śmiechy i kielichy — 

Zapraszają na gościnę. 

Panie w futrach — w burkach wiara 

Ale nic tu nie pomoże, 

Bo starostwo pierwsza para, 

Więc za niemi krzesz niebożę. — 

Wtem „Na ustęp! — pani woła: 

„I na potćm tego stanie!" 

Zcichły grajki — wieść wesoła — 

Bo podano już śniadanie. 

Są starostwo i młynarstwo, 

Są swatowie, są i swaszki: 

Ale w klatce niema ptaszki; 

Więc niedobre gospodarstwo. 

Trzeba wybrać pierwszą parę. — 

„O młodego prosim wiarę; 

„A o młodą z wolnej ręki 

„Prosim wszystkie tu panienki: 
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„Bo i ja się już przebiorę. — 

„Więc przypada wybór w porę; 

„Lecz pamiętać o tern proszę, 

„Jak starosta rózgę noszę." — 

Więc jaż swaszki pannę młodą, 

A młodego drużby wiodą; 

I jak zwyczaj każe stary, 

Piją zdrowie pierwszej pary. — 

Tu się drużba musi sprawić, 

Jak oracią będzie bawić — 

Jakim strojem — jakim szykiem — 

Gdzie uderzyć tym kulikiem? 

I kto wierzchem — i kto w sanie — 

I kto wpaść ma nieco przodem — 

I jak każda para stanie? 

Kogo zabrać mimochodem? — 

Lubią radzić, lubią bawić 

Przy kielichu ci Panowie; 

Ale trzeba coś poprawić,^ 

I w tym stroju i na głowie*. 

Więc się Panie zwolna tracą, 

I kielichy tylko płacą. — 

Aż już nagle "głos wyskoczy : 

„Czas Panowie , bo się mroczy" ! 

Na dziedzińcu już tymczasem 

Bozpalają te kagańce; 
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Bo zaćmiło się nad lasem, 

A na nocne jadą tańce. 

Rozkaz starszy druiba daje, 

I przed gankiem konng staje; 

Za rozkiuem i za wodzą 

Rzędem sanie już zachodzą. 

W pierwszych saniach grzmi muzyka - 

Więc się zerwał jaki taki: 

Di^użba przodem sam pomyka; 

A więc za nim w białe szlaki! 

^Co się ^ięoi? kto to jedzie?** — 
— „Ot nie pytaj bracie wiele — 
Mówi drużba mu na przedzie? 
„To krakowskie grzmi wesele! 
„Jeśli łaska, prosim bracie 
„Poweselić się za nami: 
„Je&li chcesz się kwasić w chacie, 
„To się kwaście tutaj sami!** — 
Rzekł — i strzelił tak z harapa, 
Że aż odgłos szedł po lesie: 
Więc gdzie sanie, więc gdzie szkapa, 
Za kulikiem każdy rwie się. 
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I zabrali mimocłiodeni ^ 

Już nie jedną piękną par§; 

I psotników pchnęli przodem ■* 

Zapowiedzieć tę maszkarę. 

A psotnicy, jak Tatary, 

Postrojeni w te maszkary, 

Zdradnie naprzód się zakradli, 

I na cichy dwór napadli .i . 

I już prosto do tej sali 

Z latarkami w lot trafili; 

Stoły, krzesła przewrócili , 

I buszują coraz dalej. 

„Gdzie gospodarz — gospodyni? 

„Niech tu przecie ład uczyni!'' -- 

W dworze okrzyk: „To Tatary!** -^ 

„Nie Tatary, lecz maszkary ^— 

„Nie ma o czóra mówió wiele: 

„To krakowskie grzmi wesele I** 

Roi dworska się drużyna , 

Niby w wielkim ulu pszczoła: 

„Światła!" pani — a pań: „Wina!"' — 

Światła! wina! wszystko woła: 

I już sala Wyprziątnięta, 

I czyściutko umieciona 

Na wesele, jak na Święta: 

Czeka Pani ustrojona, 



Tak zapusty polskie kończą — 
Ale kiedy wszystkie głowy, 
Bez wyjątku i wymowy, 
Wróg posypie już popiołem; 
Kiedy wierną krew wysączą, 
Przed Barodem i kośdołe^i, 
Z tych serc polskich — to nastają 
Całe lata popielcowe — 
I jak trupaj tak tu krają 
Serce żywe — ciało zdrowe. 
Jedno ramie tego krzyża 
To tułactwo — a wygnanie 
Tu za drugie ramie. stanie. 
Pozostałych wr<Sg poniża, 
I żołdacy sobie szydaą, 
Jako niegdyś u stóp krzyża, 
Gdy ten naród w męce Widzą — 
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Ztądto inne obyczaje 
W tej się ziemi dla nas rod^ą; 
Bo garść ziemi Polska daje 
Tym na posag, co wychodzą, 
Z garścią ziemi, na tój piersi, 
I słażali i najszczersi 
W świat wychodzą ta % pogromu , 
Polskie dzieci, z Piastów domu — 
I ta ziemia koi troski, 
Przy medalu Matki Boskiój; 
Bo gdzie legnie, to już wszędzie 
Garść tej ziemi przy nim będzie. 
Którą kochał — co go rodzi — 
Co u świata w chwale stoi — 
I co cierpki żywot słodzi — 
I wspomnieniem bole koi. 



XII. 



Synu ziemian i ryceray! 
Twardo Polska synów dzierży; 
Nikt tu w służbie nie pogłaska, 
Bo narodu dziwna tkliwość — 
Bez zasługi jego łaska; 
A wyjątkiem sprawiedliwość. 
Lekko cenić zwykł poczciwych, 
Nienawidzić zwykł rozumnych; 
A ol)darza złych i chciwych — 
A wynosi tylko dumnych. 



Gdyby służby tu płacono, 
Miałbyś same sługi pono; 
Lecz że hasłem twych sztandarów 
Syn Ojczyzny i obrońca; 



93 

A zaparcie twą przysięgą — 
Płyną dziejo krwi twej wstęgą, 
Bez początku i bez końca. — 
I co dla Cię krwią dziedziczną, 
Herbem rodu, w polu krwaweni, 
Świat zwie siłą demoniczną. — 
Co dla ciebie Nieba prawem, 
Świat upiorem dziejów mieni — 
I jest nasza Matka święta 
Dla narodów niepojęta, 
Jako wielka duchów ksieni. 



Nie za narów bierz, mój synu, 
Tę duchową karność braci; 
Bo nie wieniec tu. wawrzynu, 
Lecz mogiła służby płaci. 



Każdy wolny co się rodzi — 
Równy, bo w niewoli chodzi — 
I w mogile ma zasłynąiS 
Wolny - - bo mu wolno zginąć^ 
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Na tern krótkim tqK)rzyska 
Siadło dzisiaj tej siekierce: 
Polskióm prawem polskie serce; 
A bez władcy moc uciska... 



I zti^ wielka dachów ksieni, 
Zdana na te sądy Bote^ 
Jako iwięta się promieni,. 
Bo dać więcej ofiar ixioź6, 
Ńii; złość świata zabrać' zd(^ — 
Więe nie zabić. jui jyełazem- 
Niewolnika — apostoła: 
Każde cięcie idzie płazem. 



Po Chrystasie śmierć złomafia.* 
I kto przed nim zgiął kolana*, 
Zmartwychwstania klucze trzyma, 
I dla tego śmierci niśma! — 



Biada światu,, że postawił 
Na; tym ostrzu nad otchłanią, 
Cały naród — bó się skrwawił, 
I spoganił nadaremnie. 
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My bezpieczni , pod przystanią 
Tego krzyża . — i tajemnie 
. Bierzem łaski niepojęte; 
Lecz kto zdeptał w ziemi święte, 
Z czem odejdzie, -— gdzie odejdzie, 
Gdy go tępy miecz zawiedzie? 
I gdy wiedzie taro do Boga 
Tylko jedna, jedna droga, 
Co jest prawdą i żywotem. — 
Machabeusz w dziejach młot-em: 
A w tej strasznej walce z wrogiem, 
Stał nie sobą — ale Bogiem. 



Szczęście twoje! że szatani 
Cię nie zbiK z drogi Twojej-, 
Żeś pozostał wierny Pani , ' 
Co niewoli bole koi: — 
Szczęście twoje, że twą drogą 
Syny gwałtn iść nie mogą; 
I że wielki duch ofiary 
Może światu ponieść dary. 
Jakich żadna władza nióma: — 
Szczęście twoje- że duch -Wiary 
Klucze dziejów tylko trzyma: • 



06 

Szczęide twoje, iei liie z niemi, 
Lecz w ubogićj Piastów ziemia 
Szczeńcie Twoje, że złodzieje 
W znacznej częici iwiat posiedli, 
I na takie podłe dzieje 
Wielkie rzesze lądu zwiedli. — 



Nie miej synu to za narów; 
Bo ze wszystkich Bożych darów 
Duch ofiary jest największy — 
I wybrane gdy upiększy, 
Stoi w dziejach Święte, wierne, 
W dopełnieniu powinności — 
A krew ze krwi i koić z kości 
Rwie przez światy się eteme, 
W pokoleniu własnym torem, 
Za wybranych wielkim wzor^n. 



Ztąd znaj synu, że nie żywość 
Serca twego jest zasługą; 
Lecz pokora i cierpliwość, 
I do cnót tych zbrój się długo. 
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Bo to bardzo wielka Pani 

Jest ta Połska z czasów dawnych: 

Święci fltali u przystani; 

A po świętych iluż sławnych! 

Więc już dobrze, gdy pozwolą 

Zajść z twym pługiem na tę rolą, 

I odora<5 dzień powinny, 

I mied udział w sprawie słynnój — ► 

I znaj o tóm, że tą grozą 

Stoi polska ksieni duchów — 

I na wielkiój fali ruchów 

Skarb Królowej tylko Miozą. 

Tu «ię wkupić tylko cnotą; 

Bo tu dzieje tylko płacą: 

A czy oddasz krew, czy złoto — 

Czyś się rozlał krwawą pracą — 

Wielkie szczęście gdy na grobie, 

„Dobrze służyłl** — rzekną Tobie. 



Synu ziomian i rycerzy! 
Niech twe serce mocno wierzy, 
Je&li pójść masz za lepszemi, 
W te podania polskiej ziemi: 
Bo nie jedno serce zmrozi, 
Ah! i więcej sercu grozi 
Złość od swoich — niż od świata, 
Niż śmierć nawet z ręki kata. 

Mocno uwierz w wierne rady; 
Bo na gady i na zdrady 
Stąpać będziesz musiał nogą, 
Gdy się puścisz polską drogą: 
Gdy brać będą, to za siłę, 
Co gorączki jest znamieniem; 
Gdy opaszą cię pierścieniem 
Smietne mózgi, serca zgniłe, 



Co się niby rwą do czynów, 

A słowami tylko płacą; 

Co z krzywd tylko się bogacą, 

I przez hańbę do wawrzynów 

Idą drogą świętokradzką. — 

Tąin to cnota i zasługa 

Nie opuścić tego pługa, 

Lecz go ciągnąć sprawą bracką! 



Wichrzycieli zawierucha, 
Ani z miecza, ani z ducha, 
Ani z roli, ani z soli. 
Lecz urosła tem jedynie, 
W tej nieszczęsnej tu krainie. 
Co z ich winy^drugich boli. 

I ze wszystkich już boleści 
Ta największa, co bez części - 
Ah! i z dziejów tych niewoli, 
Nic tak bardzo już nie boli, 
Jak niecnota własnój braci, 
Która piekłu haracz płaci. — 
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iekli w służbie chcesz iió pfosto. 
Nie szatańskim obcym tańcem; 
Je&K nie chcesz zostać chłostą, 
SJątwą ziemi -^ — Samozwańcem — 
To idź znanym w dziejach torem, 
Za wybranych wielkim wzorem:. 
Bo nam tylko tędy dfelej 
Chodzić triseba, k^dy dziady. 
W służbie ziemi tćj chadi^ali : 
Więc idź śladem w dziejów ślady. 



XIII. 



Gdzie to Synu Twoja niwa? 
Grdzie to Synu. dom Twój bywa? 
Miedze podzly w iwiat przez pota: 
Gdzie Twe kopce i twa rola? 

Bardzo bolą dzieje sromu: 
I nie łatwo trafić duszy 
Do Twojego bracie domu: 
I schnie serce, mózg się suszy, 
Gtły niesforne ziemi duchy 
Bez potrzeby si§ zatrudzą; 
I w tój ziemi jeszcze głucWj 
Wszystkie jędze piekła zbudzą. 
Co nawarzą — wypić trzeba ^— 
Lecz idź bracie za lepszemi; 
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Bo głos dziejów woła z Nieba, 
Byś się wiernie trzymał ziemi. 
Dla rolnika i rycerza 
Z nową wiosną wszystko wraca; 
Gdy jJtug ziemię ziiów przemierza, 
Gdy nastaje w polu praca. — 



Polską biedę skiba kryje: 
I gdy posiów się zaruni, 
To co żyło znown żyje — 
I co pękło, Bóg ostróni! 
Wiosna! wiosna! To i w pol© — 
I na Bożą zdawaj wolę! 
Co przepadło, Inb zakrzepło. 
Słońca ciepło — serca ciepło 
To ożywi i rozgrzeje, 
Co wyrasta nam w nadzieję. 



Wiosna! wiosna! Już żurawie 
Przeciągnęły po nad ziemią: 
Rowy mszą się w świeżój trawie, 
Wierzba pęka — łany plemią 
Się, w tak rocznój oziminie: 
I nad siołem bocian płynie. 
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I na staróm gnieździe siada, 

I wieś cała go już wita, 

I o wieści z cieplic pyta; 

Ale bocian nic nie gada. 

Białowłose i brzuchate 

Na obejście wyszły dzieci. 

Bo po zimie lepią chatę , 

Bo słoneczko ciepło świeci. 

I już chaty podbielone, 

Bo się mataś raźno krząta — 

I podwórko amiecione, 

Bo na święta czeladź sprząta. 

Grodzą płoty, wierzby sadzą — 

I zuchwało kogut pieje. 

Bo choć ziarna już nie dadzą, 

I Bóg sieje — i człek sieje — 

Już dla niego wszystkie ziarno; 

Więc się trzyma bardzo swarno. 



Sam gospodarz poszedł z pługiem: 
Za nim poszedł pies domowy. — 
Pachnie ziemia w smugu długim: 
Lecą wrony od dąbrowy, 
I pług w rąbki skiby składa; 
A za pługiem pies i wrona. — 



104 

Ozimina zaroniona — 

Ćma gawronów na nią spada — 

I wiokają w k<do i^ugi; 

A w carynach, jak iwiat długi, 

Kmieć tóm ziarnem w Panu siewa - 

Skowroneczek sobie ipiewa 

I dodaje tój nadzieje: 

Bo kmieć orze -- a Bóg sieje! 

Wczesna wiosna — późne święta! 
Lecz na niebie dobre znaki, 
Bo parzyste z oiepUc ptaki 
I parzyste są gęsięta. 
Bydło nudzi się w okolę: 
Chociaż biedne jeszcze trawki, 
Lecz gdy ryczy, pędź go w pole, 
Niecłi się ^zejdzie dla zabawki. 
I z dniem każdym ptaki nowe 
Z cieplic w ziemię powracają; • 
A fujarki te wierzbowe 
Do ich śpiewu przygrywają. 
Na deszcz wróżą z ptaków lotu ^ 
Niebo młodzić się poczyna — 
Djm się ciągnie od komina — 
A więc tylko czekać grzmotu. 
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Ba bez deszczu niema wioAny, 
I grzmot tylko ziemię wzruszy, 
I ożywi ugór postny, 
I zimową pleśń osuszy. 
I w te sąmę ^nowu szlaki 
Wrócą kwiaty i ptaszęta — 
I zakwitną sady, krzaki — 
I doroczne wrócą święta. 
A ze świętem pieśni nowe, 
Pieśni z wietów obrzędowe 
Tak powrócą, jak te kwiaty. 
Jak jaskółka do tej chaty. 



Post się kończy — Tydzień wielki 
Przy kościele ludziom sohodzi — 
I obrządek wraca wszelki, 
Co z koścriołeęm riązem ciodzi. 
Pieką, warzą go^yia^e ^ 
I kraszanki piszą dziewki: 
Jak wił wianki, nócił śpiewki, 

Dzień lihoć duży tak się minie. 

Boó U> wie&ię-te porządki 

Które w domu trzeba zrobió : 

I nie mało przyspfwbid 

Na te święta i. pj^jzą^ 
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Wielki Tydzień! Duch truchleje 

Na te straszne krzyżu, dzieje — 

I lęk wszystkim się udziela. 

Po t^' męce Zbawiciela. 

Dzień straszliwy! — Pan Bóg w grobie, 

Co dla grzesznych krwi nie skąpił: 

Do otchłani Chrystus zstąpił — 

Cóż tu człeku począó Tobie? 

Bóg twój skonał — Bóg miłości — 

Gdzież jest Twoja obietnica? 

Zmartwychwstania tajemnica? 

Cóż ty poczniesz wifód tych złości? 

Bóg Twój w grobie, Polsko biedna! 

Najstraszliwszy to dzień w roku, 

Boś na ziemi sama jedna , 

A bez Boga ani kroku. 

Ale ufaj, bo zabuja 

Nad tym grobem sztandar wielki — 

I zaśpiewa język wszelki: 

Be8urrexit — Alleluja! 



Chrystos woskres! — płynie siołem 
Wieśó wesoła dla gromady — 
I zagrzmiało z Bożój rady, 
I lud wszystek staje czołem. 
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Chrysios tvoskre$! — pachnie paska, 
I Święcone w całej ziemi — 
I do chaty wraca łaska, 
I gościna z życzliwemi. 



Chrystos woskres! — Jakież budzi 
Myśli w duszy wielkie hasło? 
Chodźmy Synu między ludzi; 
Żyje w sercach i nie zgasło 
Co kotwicą jest ufania; 
Co najwyższe w Domu Twoim — 
To, w co wierzem — na czóm stojem 
Tajemnica ZdMtitwyehwstania I 



Dzisiaj w ziemi nićma głodu, 
Każda nędza jest podjęta; 
Dziś nie znaleść serca z lodu; 
A kto takie święci Święta, 
Ten zapalił Bogu świócę — 
Ten i w dziejach nie pokłamie. 
Bo braterstwa poczcił znamię 
I najwyższą tajemnicę. 
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^Ot dwór jakiś! — Wstąpmy braci© 1^ 

— „A czy Waszmość tu się znacie?** 

- „Jako żywo — nigdy w oczy! — 
^Lecz gdy cały świat ochoczy, 

;, Dzisiaj po chrzcie i po chlebie, 
i, Dobrze przyjmą tutaj CSebie. 
;,Kto i jaki?- nikt nie pyta: 
;,Nawąrzyli i napiekłi ~ 
^Alleluja sobie raekli' — 
;,0t i gości każdy wita!*' — : 



Jakże suto zastawione 
Długie stoły u ścian w. koło I 
Staropolskie to święcone, 
Więc zabawim się wesoło. 
Bo co wszystkich tak weseli , 
To dla serca w ziemi rajfera. — 
Ot gospodarz jajkiem dzieli, 
To i my się dzielmy wz'ajem! 
„In ąuo^ncUi!.. Ależ starka! 
j^Dobrze tatą post odpraWitS — 
-Tylko trochę wielka miarka." — 
— „A ja radzę, by poprawić" — 
Ktoś tafu z boku na to prawi : 
j^Bo trza wypić, kto chce spożyć; 
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„I kto wieżę w ziemi stawf , 

;,Ten fundament ńia położy ($.*' 

Mazowiecki statut ra(}zi, 

By po starce przysiąść trochę; 

Więc siąść w kątku nie zawadzi, 

Bo są rzeczy tu nie płoche. — - 

Świąt zwykł cłiwalió ie powaby,. 

Gładkich panien — zawdy, Wszędy ,f • 

Lecz w kąt panny, kiedy hcihj: 

Tak wyrosłe stają w rzędy. •^— 

Co u licha! dzik zuchwały 

W poprzek stołu legł układnie: 

Jakże z nim się spotkać padnie, 

Kiedy widzę jeszcze cały? — 

I<Iióma troski, ho nadzi&ny 

Kopą pardwi — przystęp łatwy — 

i głowizną przekładany; 

A są także kuropatwy. 

"W" drugim końcu, w równ6} miei^e. 

Tej zastawy samiuk strzeże : ' ' 

iitsLas^ niby w małym lesie, • 

I złocone rożki mesior 

Miasto darni, mszą sł^ pUchy, 

Od fyołków i rżerzu^hy. * 

Co tam stoi między dzikiem 

A sarniukiem — któż to zgidnie? 
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Kto to przejdzie wszystko likiem, 

Co dom daje tak już ładnie? 

Tutaj szynki — tu pieczenie — 

Więc i sarnie i jelenie — 

I cielęce i baranie — 

A co bliżój , to już stanie 

Ta kiełbasa pozwijana, 

Pisankami prir^tykana. 

Aż i tutaj — i tam prosie 

Już na krańcu stołu staje — 

Bo tu ledwo dopchało się, ' 

A więc w pyszczku chrzan podaje. 

Gęsto między tem mięsiwem 

Leżą rzędem rdożone: 

Te mazurki postrojone, 

Co sąsiadek sa podziwem — 

Więc i placki przekładane — 

I kołacze te rumiane, 

Co po stole gęsto .stoją , 

I barwinkiem stół ten stroją. , 

W środku stołu stoi wiernie, 

I urobion jest misternie 

Ów baranek co prowadzi 

I te grzechy świata gładzi. 

A już głębiej, za barankiem, 

Wonne kwiaty stoją wiaakicm; 
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I z przysmaków urobiony 

Koń w tureckiem stoi siodle; 

Bo nie chadzał dom ten podle, 

Ale gotów do obrony, 

W rodzie swoim miał hetmana , 

Który siadał w siodło hana. 

Więc w tym koniu pamięć męztwa, 

Wiernej służby i zwycięztwk, 

Staropolski dom ten święci — 

I nie jemu z tój pamięci, 

Ale chwała jest w narodzie, 

Że szli tacy nam na przedzie : 

I szczęśliwy jest ten, komu 

Czcić się godzi dzieje w domu; 

Kto jak starszy staje czołem, 

W święto wielkie, przed kościołem; 

Kto jak starszy j t przewodem. 

Dla narodu swoim rodem. 



XIV. 



^yaa Ziemiaa i rycerzy] 

Wielki skwb w Twych dziejach leży: 

Dobądź go z pod Ojców stezechy; 

A przemówią księgi święte, 

I ogarną Cię pociechy, 

Z przeszłych wieków niepojęte. 

Po modlitwie i po duchu 

Mkną ogniwa w tym łańcuchu; 

Wielką miarą dzieje mierzą; 

A że dei^lni tór przetarli, 

Do narodu ztąd należą 

Wszyscy żywi i umarli. 

Więc zimj o tóm, żeś Ty duchem 

Wszystkich zmarłych w ziemi żywój - 
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I że płyniesz dziejów ruchem, 
Jak następca sprawiedliwy. 



Jako duchów zastęp wolny, 
W imię krzyża, kościół liczy 
Na wojenny, pokutniczy, 
I w niebiesiech tryumfalny! 
Tak i naród dzieli duchy 
Na czyścowe, pełne skruchy. 
Wojujące uzbrojone,. 
I w Niebiesiech uwielbione. 



Od Kruszwicy i od Piasta, 
Ze szlachetnej tu rodziny 
Starsza bracia w ziemi wzrasta: 
Po pogłowiu idą syny; 
Więc stać czołem tu zadaniem , 
A starszeństwo powołaniem! 



W to od wieków wszyscy wierzą ^ 
Więc tą Wiarą stój dziedziczną, 
Że tu wielką miarą mierzą 
I ewangieliczną! — 
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Wei do ręki — zajrzyj w księgę.! 
Jaki z dziejów duch w nićj wieje, 
Jakie były słowa dzicrje, 
Co wyrosły na potęgę; 
Z czego Naród brał pocIiopyv 
Ody Chrystusa ujął, 9topy, 
A pogaństwo traym^ł w trwodze, 
Na krzyżowej stając drodze, 
Przy kościele wielką tarczą. 
Zajrzyj w ksi^ .-*: o^a powie : 
Jak tatarskie strzały warczą — 
Co ciężało na tej głowie, 
Nigdy w walce niezłomanój — 
Co z Bożego rosło miru — 
Czćm domowe były ściany — 
A czem bywał świat Jasyru? 



Zajrzyj w księgę — W księdze starej, 
Jak w bursztynie jest zamknięty 
Z ręki świętych klejnot Wiary, 
Język Ojców -~ język święty, 
Co w kościele Apostołem; 
I dopokąd my Narodem, 
A nasz kości(^ jest. kościołem , 
Za nim pójdziem niy przewodem. 
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Jak za wielluem z Nieba grosem, 
I w Narodzie iw koiciołe: 
Bo to serce si^ uiciele 
Wonnym w zi^oii i^ pokosem, 
Przed tą mową, jak przed Bogiem. 



Grdy rzuciwszy 'om ubogi 
Na rozstajne wejdziesz drogi, 
Zajrzyj w życia przeszłe karty: 
Czy na śmieciu — czy na grobie? 
Czy sam zechcesz stać o sobie? 
Czy o dzieje stać oparty? 



Jeili w śmietne rojowisko 
Rzucisz serce, to i snadno 
Skarby świata Tobie padną, 
I zawisną dla Cię nisko 
Marne cacka tój niedoli : 
I utyje^z — i na roli, 
I za stołem — i na soli: — 
Choć nie bardzobyś się padał, 
To świat będzie Ci dokładał 
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2 każdym rokiem pełną miarą, 
Z tą potężną ziemską wiarą, 
Żeś mu służył, jak pies wiernie, 
I ustrzęgną tylko ciernie 
Śmierci w Tobie — a syt danin 
W dół się stoczysz jak poganin. - 



Lecz gdy powiesz w sercu sobie, 
Żeś na Ojców stanął grobie, 
Jak Syn wiemy, z piersią nagą, 
Wielki dziejów spadkobierca, 
Syn ofiary i król serca. 
Co z wytrwaniem i odwagą 
Służyć biednój Matce pragnie — 
Tedy Niebo Ci się nagnie, 
I usłyszysz głos tajemny. 
Co powiedzieć w drodze ciemnój ■ 
I za wielką łaską Bożą 
Skarby domu się otworzą: 
I niewolnik staniesz licem. 
Syn bez ziemi staniesz w ziemi 
Spadkobiercą i dziedzicem, 
I w sojuszu ze świętómil 
Od pradziada do prawnuka 
Płynie z dziejów tych nauka, 
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Jaką tylko ten posiędzie, 
Co z miłofcią ją dobędzie. 



Jeśli z dziejów t6j niewoli 

Nie wyniesiesz prawd i sądu, 

Co tak bardzo wszyrókioh boli — 

I czem zwrócić prąd bez rządu — 

Jeśli z całej męki ducha, 

I z mąk ciała u łańcucha 

Nie wyniesiesz takiej prawdy, 

Coby wszędy, coby zawdy 

I dla wszystkich prawdą była — 

Jeśli Bożej prawdy siła 

Nie ożywi tego słowa, 

I zaklęcia cudem prawie — - 

To nie twoja znać w t^m głowa, 

I odstąpisz fo odprawie. 



Prawda ona, co ma zbawić. 
Sama siebie będzie sławić; 
Jako słońce jasną będzie, 
Jako piorun dzielna w pędzie , 
Jako Boże słowo żywa, 
Jako ziemia miłościwa! 
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Po owocach ją poznacie, 

W kaidyoh uściech — w każdej chacie; 

Bo obudzi w duszach żywość, 

I da siłę i skupienie, 

I wymierzy sprawiedliwość, 

I postawi cenne w cenie 

I ożyje w ziemi starój. 
Duch miłości i ofiary: 
I jak Głirystus do zbawienia 
Wskaże drogę wyjarżmienia ! — 



Grdy dziejami staniesz rilny, 

To nie wpadniesz na tor mylny; 

I podania Ci wystarczą: 

Dzieje będą Twoją tarczą: . 

A że tysiąc łat Cłirzeiciaństwa , 

Tysiąc walki — tysiąc państwa — 

I że pięćset lat dobiega, 

Odkąd stara szkoła uczy, 

Więc nie trudno do szerega 

Trafić Tobie — i dó kluczy 

Onych skarbów narodowych — 

Do prawd bożych — do rad zdrowych — 

Które Naród w tój skarbnicy 

Całe wieki wiernie składał'. 
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Kiedy sobą -wszystek władał ; 
I po krzyża, po szablicy, 
Z siebie dobył,. żę nie marnie 
I odorał Ojców dzieje, 
I obrąbał miedze zdarnie: 
I nam podał to w puściznie, 
Czem stać tylko w tej Ojczyźnie! 



XV. 



trdzie to Synu Twoja niwa? 
Gdzie to Synu dom Twój bywa? 
Miedze poszły w świat przez pola: 
Gdzie twe kopce i twa rola? — 



Na tój ziemi, pod tem Niebem, 
Człek nie żyje samym chlebem ; 
Ale także słowem Bożem: 
Jeśli siejem, jeśli orzem , 
To i zbierać w ziemi trzeba ^ 
Co od wieków Naród ceni, 
Co mu dane było z nieba, 
Z wielkich dziejów samój rdzeni. - 
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Hej! na Jana, na Kupała! 
Słońce pała — serce pała — 
Wszystkie gaje zamajone, 
Wszystkie zboża zaronione , 
I dla dnszy są pobudki, 
Bo i Wianki 4 Sobótki! 



Jan to Chrysta uprzedziciel, 

Go przed Panem ścieżki prościł: 

Jan Kapała, to Jan Cbrzoioiel^ 

Co żywota drogę mościł: 

Więc na Jana, na Kupała, 

Ziemi cłiwała — ducha chwała 

Z Wianki płynie, w tój krainie, 

I w Sobótki- ogniach płonie, 

I w rzesz wielkich Bożem łoaie, 

Co się w święto w Wianki stroi, . 

I tem światłem ognisk poL r^ 

Jest coś z Ziemi, jest coś z Nieba: 

„Maju — Raju — Raju — Maju — 

„Łaski z góry nam potrzeba." --r 



Co się w głębi dus»y tłumi , 
To się tutaj w wiesMe skłakła: 



.-.i^ 
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Ot i czekać, jak od lądu 

Znad kapliczki dzwon zadzwoni: 

To flisaków upominek 

Za tych, co gdzieś p^^tonęli. 

Patrz! — Oryle czapki zdjęli, 

Więc i „Wieczny odpoczynek!" - 

Na galarach i po lądzie, 

Kto W a rwa r ki dzwon nsłyszy, 

tym Bożym wspomni sądzie, 

1 odmówi pacierz w ciszy. 
Ma i oryl obyczaje 

I na wodzie Wiaro żywą. 
Gdy na Boga wszystko zdaje; 

śmierć tylko; o sruzęśliwą 
Prosi Boga w tym pacierzu? 
A Warwarka to patronka, 
Co z orylem jest w przymierzu, 
Gdy na Łasze się zabłąka. — 

Płyńmy Łachą, bo tam wrzawnie 
Jan oświecił dzieciom wody; 
Więc swawcdnie i zabawnie 
Używają t6j swobody, 

1 jak niby rybki małe 

Tak się pluszcza "Ha mi^Die; 
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A co starsze i znchvałe, 
To i wodą w koło bryźnie. 
Jak nie kochać ludzkich dzieci, 
Gdy nadzieja z dziatwy świeci? 
Gdy nas także ktoś tam muskał, 
I wykąpał i opluskał. — 



Już się słońce w nieszpor chyli: 
Patrz, jak roi się na moście! 
Jakie stroje, jakie goście! 
Dobrze żeśmy w czas przybyli: 
Tu się spotkasz i z urodą, 
I z powagą, i z zasługą. 
Jak wianuszki puszc/ą z wodą; 
Na co czekać już nie długo. 



Jak rybitwy strojne łodzie 
Już szybują po tej wodzie, 
I na wieniec każdy czycha; 
I nie jedno serce wzdycha, 
Czy szczęśliwie wieniec spłynie: 
Kto go chwyci na tój fali? 
Czy na wirze gdzie zaginie, 
Czyli gładko spłynie dalój? — 



126 

Z Wianków biorą aoUe wrd^, 
Bo na Jana paproć kwitnie; 
Więc gdzie Wianki, tam i iraAjj 
I jest chwała stać lassczytnie. 



Pierwszy wieniec jni wypłynął, 
I powstała wielka wnawa: 
Na nic zręczność, na nic wprawa: 
Wszystkie łodzie gładko minął , 
I wyprzedzić się nie daje; 
Niby gwiazda, środkiem Wisły 
Płynie sobie jak koleją; 
Więc i z dobrą tam nadzieją 
Oczy wszystkich na nim zwi^« *- 
A w tym siedem panien staje: 
Co za oczy! co za lice! 
Gzy to siostry? — Bńwiennice; 
Ale nikt im nie pdaje. — 
^Pośćmy wieńce nasze razem" — 
Rzekła jedna, z tym wyrazem, 
Co się seroMD tylko dzieli: 
I stanęły jak Anieli: 
Wianki plusły — i jni (rfyną: 
^Wara, wara od tćj wróżby! 
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nNieeh na Wińle się i^ozwiaą: 
'„Gdzifr serc siedena, — siedem wieńcÓ!9r: 
. „Tam się znajdą własne drużby 

„I nie braknie im młodzieńców. 



Na te dowa wszystkie łodzie 
Rozsti^y się na wodzie: 
Siedem wieńców płynie z biegiem, 
, ZawiSi^e jeszcze jLym szeregiem , 
I jak, gdyby na znak miru 
Okrążyły przepaść wiru 
Wielkim wieńcem — i znów dałój 
P./ną razem po tej fali. — 
Teraz, teraz od przystani 
Siedem łodzi w ślad ich goni: 
Każdy wieniec wyrwał z toni, 
I odwozi do sw^j Pani.. 



Pluszcza łodzie — płyną wianki 
I nie jedno serce bije, 
I nie jedno stanie w szranki, ' 
Co isię na dnie duszy kryje. 
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Tłok przerzedzać się poczyna: 

W tóm — o samym bieży mroku 

Jakaś Pani, czy dziewczyna: 

I wstrzymała nagle kroku, 

Dziwnie blada — drżąca — rzewna — 

Niesie wianek, lecz niepewna. 

Czy iść dalej, czy się zwrócić? 

Czy go rzucić, czy nie rzucić? 

Znać nie dobrą świat j^j miarą 

Mierzył w życiu — bo z niewiarą 

Przystępuje do tej wróżby: 

I przy wieńcu nie ma drużby. — 

I puściła wieniec z falą : 

Wir go chwycił, i już na dnie; 

I nad biedną się użalą. 

Bo i szczęście znać przepadnie. 

Smutnie tylko oczy gonią, 

Po nad wiru straszną tonią: 

Blada — drżąca — znikła w tłumie : 

Nikt pocieszyć jej nie umiej 

Bo szmer poszedł po tym gminie^ 

tym wianku i dziewczynie, 

1 szeptają z cicha sobie : 

„Biedna -^ nie wie, że on w grobie!" 

I wspomnieli własne biedy, 

I myśl przeszła: kiedyż — kiedy? 
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Po tój Wttle, w tiSj kmnie, 
Ifasż paproci wieniec spłynie, 
Co gdzieś kwitnie tam po mroku, 
Niewidziany z dawna oku? - 

Smutne dzieje! — Puszczaj z falą, 

SrocBŁiem Wisły — bo sig .mroczy: 

Nowy widok cłiwyci oczy, 

Bo Sobótki już zapalą. 

Patrz na kępę ! — Jak iród cieni 

Świętojańskie tam robaczki 

Pełzną, po tem tle zieleni, 

Niby gwiazdki, niby szlaczki: 

Jak to ślicznie tam się mota 

Świętojańska ta pieszczota! 

Ha! przy takiej gwiazdce tylko 

Można znaleść kwiat paproci; 

Gdy mdłęm światłem, krótką chwilką 

Nad paprocią się zażłoci. 

Puszczaj z falą — bij w kolano! — 

Gdzie pod brzegiem flisy staną. 

Przybywamy właśnie w porę , 

Bo tysiące ognisk gore: 

„Maju — Raju — Raju — Maju — 
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^Raju — Maja — Nieba — chleba 

^Łaski z góry nam potrzeba!^ 

Więc i z dala, więc i z bliska 

Coraz nowy ogień strzela, 

I widokiem rozwesela. — 

Od ogniska do ogniska 

Błędne światła biegną nocą, 

I na ciemnem tłe migocą, 

W tę i w ową błądząc stronę: 

Łazy w górach zapalone. 

Jak płonące górą miasta: 

To Sobótki — uczta Piasta. 



Hasło idzie przez sąsiedztwo; 

A lud wszystek ogniem daje, 

Na wsze ziemie, to świadectwo, 

Że w ofierze ognia staje: — 

Że ten samy, i że cały 

Czyste źródła, ognie święte 

Czci dla wielkiej Boga chwc^y, 

Jako znaki niepojęte: 

A kto takie święta święci. 

Ten i w dziejach nie pokłamie : 

Temu z radą Wniebowzięci 

Staną w wielkiój Ojców bramie I ^ 



XVI. ' 



k^ynu ziemkn i rycerzy! 
Wiełki skarb w Twych dziejach leży j 
Więc go podnieś duchem , z chwałą , 
Bo nie na tóm jeszcze stało. 

Jeźli masz iść dziejów chodem, 
Czcij krew Ojców i ich kości; 
Ale żywe bierz miłości, 
I za czas swój idi> narodem. 



Polska, wielka dachów ksienii 

Więc są orle duchy z rodu. 

Go z najgłębszój słowa rdzeni 

Wydobyli dla narodu 

9' 



Skarby wielkie — prawdy czyste -— 
I ofiary wiekuiste. 

Od tych orłów pożycz lotu, 
Ustrój się w ich srebrne puchy; 
Od nich ucz się w chmurach zwrotu; 
Bo potęgą wielkie duchy. — 
Od ich pieśni pożycz skrzydeł, 
I wychełznaj się z wędzideł, 
Co cię wiążą z marnym światem; 
Bo t)ie koniec jeszcze na tern: 
W pieśni polskiej jest potęga, 
Co z Ojczyzny w Niebo sięga. 

My za siebie w wielkiej treści 
To streścili, co jest własne, 
Bo miłości i boleścią 
I wyskoki ducha jasne ; 
A za wszystkich to co Boże^ 
Co powszechne i co wieczne; 
Więc pieśń nasza gra jak morze 
I o drogi trąca nileczne. 
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Jak do nia znosasą puBstfki 
Dary boże — jako mrowie ' 
2jaosi pilnie wonne smółki — - 
Tak i Nardd, p^. tóm słowie; 
Znosi skrzętnie skarby ducha; — 
I jak gołąb w gołębnika 
Koło gnia^dft swego graclia. 

. Tak ta idą prace z szyku, 
Po ^iło&ci i po znoju: — 
Więc po kotle- i po trąbie, 

* JedidB szczerby szablą rąbłe , 
Drugi w ciszy i w pokoju ^ 
Skarby ducha wydobywa; 
Więc i uczy, radzi, śpiówa — 
I po siwój szła tu brodzie 
Mądrość, w starym tym Narodzie. 

I są pułki gdzieś dębowe, 
W wielkiej strasy,' w wielkiej cenie: 
Na nich stawf księgi nowe 
Każde nowe pokolenie; — 
Ksiąga stara , obok nowój ; 
Kiedy staje po zwyczaju, 
^Jest jak puhar ów godowy; 
Jest jak wino od Tokaju, 



184 

Go i krzepi i zagrasęwą: 
I tym strojem idą dzieje, 
I z nich w serca się posiewa, 
Go przez wieki w daiejach grzeje. 

Księga polska, wielkie dobro! 
Bo jak oręż w dziejach chrobry, 
Tak spisano przeszłOvść chrobrą, 
W onej księdze — i jest dobry, 
Go i sławy tej poprawia, 
I mądrości przeszłe znawia. 
Księga polska, wielka tarcza! 
I na wieki jej wystarcza: 
Bez tej księgi w naszym domu, 
Miałbyś dzisiaj dzieje sromu, 
Bez przewodu i bez gwiazdy: 
I lat tysiąc krwawej pracy, 
Go odparły te najazdy, 
Bez osłody, i bez pła^y 
W tych mogiłach -by zamarły. 
Po tej księdze, tyś olbrzymem, 
Goś się dźwignął duchem, rymem; 
A dokoła Giebie —karły! 
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Bez tćj księgi, w tym narodzie, 
Złość -by zbodła, co nas bodzie: 
Bez tej księgi, człek nie człekiem, 
Ani wiek nasz dziejów wiekiem. 
Ani Naród jest Narodem, 
Ani chód nasz w dziejach chodem: 
Bez tej księgi, siłą bicza 
W przepaść grzechu gwałtem gnani. 
Bez znaniienia i oblicza. 
Stalibyśmy śród otchłani, 
-Jak niegodni pańskich godów — 
Potępieńcy śród Narodów! — 

I tą księgą w duchu pracy, 

W ducha pracy -— a bez płacy, 

I w pokucie u łańcucha; 

W pasowaniu wielkiem ducha, 

Bóg na próbie Naród trzyma : 

I wyroku jeszcze nióma, 

Głioć się szala dziejów waży. 

Co zwycięży — co przeważy? — 

Czy wybranych dusz pociechy, 

I miłości i ofiary — 

Gzy przeważą nasze grzechy, 

I nierządy i niewiary? — 



XVH. 



tJdzie to Synu twoja. niwa? . 
Gdrie to Synu dom twój bywa? 
Miedzy poszły w świat przez pola: 
Gdzie twe kopce i twa rola? — 



Taki tutaj zakład dawny, 

Że po pracy tylko sławny: 

W dziejaeh praca, w roli praca ' 

I popłaca i wzbogaca* 

Chodźmy w pola - żniwa! — Wwa! - 

Posłuchajmy jak w tej dłoni, 

Na tym łanie sierp zadzwoni , . . 

Jak przedaica żeńcom śpiewa? 

„Raz i drugi! Ot i spopek! 

„Łan przed nami — .ś<»^ zą nami — 
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„Raz i drugi! Ipółkapek! -*- 
„I jttż^ w polu. my* Bie aamu^. 
Łao się snopi , iwiat się snopi : 
Grdy pogoda i ochota, 
To i wszystko się pokopt, 
I skończona jnt robota. 



Pusto w. siole i wo^ dworze, 

I bliżmaozki: nio^ą dzieci : 

Woifę 6tarzę(V^'jako zmoże, 

Bo gorąco słoifce iwieci. 

Pan wyruszył w p(rie raaoi 

Gboiałby dożąć dziś- przenicy f 

A we dwowfcBj pani wutno 

Już obmyśla dla przednicy ; 

Bo wrócili dworscy z łanu, 

Dawszy mlóko do napoju ; 

Zostawiwszy wódkę panu, 

I najczystszą wodę zdrojii. 

„Któż tam taki — pani pyta: 

„Przed wsZystkiemi sierpem chwyta? — ^ 



— „Kowalowa, bogdaj zdrowa, 
^Na stajanie j^rzpdem sad^: 
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„WyApiewoJe i prowadzi, 

^Że aż cała grani dąbrowa! — '^ 



Pusto w siole i we dworze: 

Nie ma wody podać komu: 

Kucharz podpił już niebożę, 

Psy odbiegły nawet domu. 

To wołajcie o^doika! 

Lecz ogrodnik wraz z kucharzem 

Wziął fuzyjkę — i pomyka — 

I już oba za cmętarzera. 

I kredencerz nawet stary 

Wziął kuchcików — -Chodźcie dziatki! 

«Bo przepiórek dziś hez miary 

„Nałapiemy na te siatki. — " 

A więc pani, w takiej toni, 

Do proI>oszcza się ucieka: 

I przez sady pamia goni. 

Bo plebanja niedaleka. 

„Dobrodzieju! trzeba radzić: 

„Ja i pani same w domu; » 

„A tu żeńców chcą sprowadzić; 

„A usłużyć nióma komu. 

« Trzysta żeńców będziem mieli: 

„Trzeba światła i kapeli, . 
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^Smolnej beczki na dziedzieńcu ; 
^Bo w pszenicznym staną wieńcu. 



— „No wrinego! Nie mazura! 
„Nie tak straszna tam ta chmura: 
„Wszystko to się przysposobi, 
„I co trzeba proboszcz zrobi." 
I wyruszył organista 
Do karczemki — grajków woła, 
Gdy się stała wietó wesoła, 
I zapija — klnie do trzysta — 
Lecz co trzeba wszystko sprawił, 
Bo kapelę podochocił. 
Smolne beczki już wystawił, 
I podpiwszy sam się spocił. — 



Zaszło słońce i mrok pada! 
Więc i żeńców tych gromada, 
Z pieśnią wielka i poważną 
Ciągnie ziemią tą posainą. 
Już ją było słychać blizko — 
A w tóm, w jakie& uroczysko 
Pochyliła się gromada, 
I chór cały gdztei pnepada: 
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Aż wyi^yni^ — - i xoim Uii^ — 

I już słychać chór od knyży — 

I jnż w bramę frfynie przodem; 

A dla żeńców pan przewodem. 

jp Witam -^ prouęU — Prosi, wzywa: 

I tej samej jNrawie chwili 

Smofaie beoaki rozpalili, 

I kapek się odzywa. — 



Piastów ziemi upominki. 

Witam — witam, was obnynki! 

Dawne jako sn^^ na ziemi; 

Jakom witał was od miodu, 

Grdym się wdrażał do narodu, 

I pieiniami żyl waszeni. — 

Starćj ziemi obyczaju! 

Cos zawładnął sercem ludu, 

Od Dunaju do Donąyu, 

Oto wieniec twego trudu! 

I jak stajesz, przed tym progiem, 

Tak w tym wieńca stań przed Bogiem 

Po Piastowym Bosym stroju, 

Ludu pracy i pokoju! 

A was karty dziejów pytam. 

Gdy obizynłu mnm 
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Jakie były to tam dusze, 

Co zawarły te Sojusze 

Z Bogiem, z ziemią, z ludem, z chlebem — 

Na tój ziemi — pod t^m Niebem? — 



xvm. 



oynu Ziemian i rycerzy! 
Od przymierzy do przymierzy 
Coraz wyższych wiedzie droga: 
Zanim staniesz tam u Boga, 
W tym nastroju twego ducha, 
Urwij Synu się z łańcucha, 
Go na tobie z rodu cięży, 
Go do ziemi Cię ciemięży; 
A i wyleć w sfery one, 
Co w tych dziejach prześwietlone 
Duchem Bożym dusz wybranych, 
W służbie ziemi i kościoła 
Podniesionych, ukochanych: 
Bo w te sfery głos ich woła. 
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Wyżij, wyżójl — coraz wyżij! 
W inieżnój szacie, w krwawej szacie, 
Aż się dnch twój tam przybliży. 
Gdzie Bóg zasiadł w majestacie. 



Je&li& — gdy się iwiat uśmiechał, 
Praw i gotów do igrzyska, 
Wszystkie stare bojowiska 
W ziemi Ojców sam objechał. 
To w dniach smutku i żałoby, 
Obejdź świętych Pańskich groby. 



Wielki sojusz mieli dziady, 
l^zez zasługę ze świętemi; 
Więc idź śladem w święte ślady 
I przymierze odnów z niemi. 



Bo z nióm łączy się łask wiele, 
I w Narodzie i w kościele; 
I jest Chwały Pańskiej czasza: 
„Matka Świętych Polska nasza** 
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Że z krwi twojój, twego rodn, 

Wiary siin^ i gorącej, 

Jako kościół wojujący, 

Ci rycerze wyszli Wschoda^ 

I krzyżowi i kapłańscy — 

I że wyszli święci Pańscy, 

Jak zastępcy dla narodu -^ 

Bo najwyższe już ogniwo, 

Co krwią żywą, wiarą żywą 

Dom twych Ojców z Niebem sprzęga, 

I przez całe dzieje sięga: 

To największa w dziejach karta 

I zasługa niezatarta. 



Nie daremnie Święci dani 
W Twoim domu, u przystani: 
Nie daremne wieczne ślady 
Świętych pańskich — wielkie rady, 
Wielka sprawa i przyczyna: 
Bo po szczeblach ich zasługi 
Ku Niebiosom duch się wspina; 
A jasności wiecznej strugi 
Płyną z Chwały wiekuistój 
Na przybytek i dom czysty. 
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W tym zidoiKiii i ogrocUie 

Chwały Pańskiej, w Twjc^im Domu, 

Są Bożego pełne sromu --^ 

Są i kwiaty — źródła czysta, 

I owoce ku ochłodzie, 

Dla dusz wiernie upragnionyc)! -^ 

I pociechy wiekuiste, 

Dla serc ciężko obciążonych. 



W tym. ogrodzie i chłodniku 
Dusz wybranych jest bez liku: 
Łask przedziwnych , skarbów wonnych , 
I piękności serc zakonnych. 
Uproś z łask tych, cp ci trzeba; 
Weź z tych skarbów, co Cię znęci: 
Cnotą wspinaj się do Nieba, 
A za tobą -staną Święci! 



SeSUk z czoła, st^ tia esele 

Z Stanisławem przy kościele* — 

Jeśliś siewacz dobrój woli, 

Z Świętym Jackiem rzuó po roli, 

Tak szeroko i nie mamo, 

Jak On posi^ Boże ziarno, — 



10 
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Je&lii mędrcem w staraj szkole, 
Zkąd Jan Kanty wziął początek, 

mądrości pytaj wątek; 
A modlące się pachole, 
Co o głodzie tam się nczo, 
Do raądroici poda klucze. — 
Jeśliś wiernym, o wytrwanie 
Błagaj orszak purpurowy 
Sandoniiorsliićj braci owej; 
A przyczyną Ci się stanie. 

Z Jozafatem i z Bobolą 
Proś o mcztwo, i o wolą, 

1 w jedności stój przymierzem! 

A z Florjanem, jak z rycerzem, 
Co od złego ognia strzeże. 
Broń pożaru w Twoim Domie: 
Wówczas dotrwasz w Ojców Wierze 
I uderzy grom po gromie, 
A nic duszy Twój nie złomie. — 



XII 



(jicho w sercu — i po żniwie — 
Com przez lata, zbićrał z młodu, 
To dziś składam miłościwie 
U stóp Matki, dla Narodu. 

Cicho w sercu — na zachodzie 
Słońce stoi bez promieni, 
I mgły lekkie mkną po wodzie, 
I świat cichy na Jesieni. 

To i rzućmy jeszcze okiem 
Po tym świecie po szerokióm, 
Z tą miłością i z tą Wiarą, 

Jaka zdobi ziemię starą. 

10* 
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Tam na wzgórza dwór wesoły. 

Te rozłogi i te gaje, 

Te klasztory i koicioły, 

I przeczyste te ruczaje: 

To iwiat tobie wierny, śliczny — 

To nasz polski grunt klassyczny. 



Długi szereg Wiary bratni: 
Nie my pierwsi, nie ostatni; 
Lecz kto ufność w B(^u kładnie, 
Kto rolnikiem i rycerzem, 
Ten i przyjmie co mu padnie, 
I nie rzuci swego koła; 
A na naszą padło kartę, 
Siać dla drugich w pocie czoła. 
I straconą trzymać wartę. 



Jednak , jednak my nie sami , 

Bo Pan wyrzekł: ,, Wszędzie, wszędzie, 

-Gdzie zebranych choć trzech będzie, 

„W mim Imienia, będę z wami.** 

Więc niech stoją wolą Bożą, 

Ci co bronią i cQ orzą: 
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Byle jedną chwilę pożyó, 
Całą duszą jeszcze z inłoda; 
Byle jedną perłę zioiji 
Na Ołtarza, dla Narodu; 
To i cierpióó, walczyć warto, 
To i skoczyć w toń otwartą, 
W toń miło&oi i i>(deici, 
Zkąd do wnuków wrócą wieści . 



Jakiś biódny ty nasz Domu! 
Wątły, niby nić pajęczą: 
Jakaż ciebie strzeże tęcza 
Od upadku i od sromu? 



Święta Boża Rodzicielka 
l)om ten strzeże od otchłani; 
A po Jasnój Niebios Pani, 
Domu tego Tyś strażnica 
Matko Polko — Tyś orlica, 
Która strzeżesz tego gniazda. 
Jako święta Niebios gwiazda! 
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Tyko Pani i korona, 
Póki żyjesz, tego Domu. — 
A po śmierci Tyś Patrona, 
Co ochrania Dom od sromn. — 
Twoją cnotą ukochana 
Rośnie dziewa powołana: 
Twoją cnotą*chłopak w męża, 
Do kościoła i oręża. — 
Biedne, biedne Twoje serce! 
Bo i złości i szydercę 
Biją w niego, jak w strażnicę: 
Ale święte Twoje lice — 
Dusza, jako stal hartowna — 
Czyny, jako cud wymowna — 
I dopokąd stanie Ciebie 
Matko Polko, w Domu Twoim, 
Łaska Boga dla nas w Niebie, 
I na ziemi się ostoim. 



Więc i komu złożyć pieśni, 
I te polskie księgi wreście? — 
Tej co czuje najboleśniej — 
Matce Polce i niewieście — 
Co wykarmia serce z młodu. 
Tą miłością i tą wiarą; 
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I co wiedzie do Narodu 

Młodą duszę, w ziemię starą, 

Z tym poczuciem obowiązku, 

I Bożego z ziemią związku. 

Tobie tedy, pani Matko! 

Matko Polko i dziedzicol 

Matko orląt i orlico! 

Tobie składam tę pieśń gładką: 

Co z Twojego poszła daru, 

Jako zdobycz u sztandaru! 

Jako wierzysz, i my wierzem: 

Synem byłem i szermierzem 

Onij sprawy w którój stoisz. — 

Mężny — kogo Ty uzbroisz: 

Szczęsny — komu błogosławisz: 

Silny — kogo Ty postawisz: 

A w przegranej nawet bitwie 

Ten zwycięzcą — co go znaczysz 

Krzyżem Twoim — ten, co raczysz 

O nim wspomnieć, w Twój modlitwie, 

Tobie tedy, Polska Pani! 

Pieśni moje niosę w dani, 

Jak Królowćj tych przymierzy, 

Co i kocha co i wierzy: 

Matce Wieszczów i rycerzy 
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Pieiń mą w Twoim składam progu; 
A Ty złóż ją Matko — Bogu! 
I zapytaj duchów straży, 
Co w tych dziejach, co przeważy? 
Czy wybranych dusz pociechy, 
Czy przeważą nasze grzechy? — 



Pisałem w Podpi«cxftrach 

na Pokuciu r. 1857. 
W domu Pani Klemeutyny 
z Potockich Mi§ezyAskioj. 



XX. 



Uto moja „Pieiń o Domu" 

Którąm wyniósł wam z pogromu, 

Bo stać mo^e na wyłomie 

Jak duch , tylko pieśń w tym Dornie. 

Oto Domu twego węgły: 

Krew i dzieje -^ Ki^iiH — księga - 

Oto sojusz zaprzysięgły, 

Go od ziemi w Niebo si^ga. -^ 

W tym to Domu, w tym przymierzu 

Stój rolniku i rycerzu! — 

To, com z mlóka Matki wyssał, 

Jam krwią serea w Pieóni spisał: 

I przebyłem straszne lękij 

W tej mozole mego ducha; 

Ah! i poszło z połskiij fliękł, 

Co się łatwo W pfeim ^łu^ba. -^ 
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Więc niech krwawy ten nabytek 
Niech Wam idzie, na pożytek — 
I niech Pie&ń ta skarbów strzeże, 
Których woda nie zabierze, 
Których ogień wam nie spali, 
Ani weźmie ostrze stali! — 



Kiedym w świat szedł sercem z młodu, 

^Pie&ń o Ziemi"" dla Narodu 

Jam wam poniósł -— dzik z pogromu 

Ja wynoszę „Pieśń o Domu."" 

Byłem stróżem tój korony 

Wielkich skarbów — dzisiaj staję 

I Domowi skarb oddaję, 

Jako został mi zwierzony 

Od sług Bożych — od rycerzy — 

I od matron wielkiej cnoty — 

I od polskich tych szermierzy — 

I od ziemian — od prostoty — 

I co poszło z Boż^j rady, 

I z serc czystych w tej Ojczyźnie — 

Od wybranych i gromady — 

To wam składam ta w puściźnie.. 

I niech Pieiń ta ziemią płynie, 

I niech lepszą pr^ yszłoió wita — 
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I niech w Piastów tćj krainie 
To odnieje — co w niej świta! 
Jak wierzyli — i my wierzem: 
Synem byłem i rycerzem 
Onej ziemi, z woli Boż^j; 
A kto serce ma i ducha, 
I tój Pieśni się przysłucha, 
Na mym grobie kord położy. 
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